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Z Kongresu Eucharystycznego w Manili 


Do Manili na Filivinach rrzyjecbać na Kongres Eucharystyczny również legat apieski, kard 
Dougberty z Fiuadelfti 


Król Jerzy VI z małżonką występują już oficjalnie 


"W sobotę. pó raz pierwszy angielska para królewska oficjalnie wzięła udzia: w uroczystym 0o+ 


święcenia nowego domu ludowego w Londynie 


Mamy już dosyć swarów, kłótni, rozbicia, musimy zjednoczyć się, zespolić — bo tylko 


W jedności siła! 


W dniu 24-yvm maja 1936 roku 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz. po- 
wiedział: ,,.hasłem, które może być 
pionem naszym moralnym, jest hasło 
. obrony Polski...“ 

Zostało więc rzucone hasło wiel- 
kie. Hasło, które trafiło do serc i u- 
mysłów społeczeństwa, zaczęło te u- 
mysły przenikać, drążyć... | pod 
wpływem tego hasła poczęło się bu- 
dzić w nas 
ZROZUMIENIE KONIECZNOŚCI 

KONSOLIDACJI, 
poczęło się budzić poczucie soli- 
darności, wspólnej odpo- 
wiedzialności za przyszłość 
Państwa, za jego rozwój i potęgę. 

Na to, by bronić - się skutecznie, 
Polska musi być silna, a tylko w jed- 
ności jest przecież siła... ; 

Tak więc hasło obrony Polski wy- 
dobyło na jaw powszechną, podświa- 
domie już oddawna odczuwaną po- 
trzebę 


ZJEDNOCZENIA, ZESPOLENIA 


dążeń i wysiłków całego narodu. 

Potrzeba ta zaś jest tym silniejsza, 
że nietylko mamy już. wspólną pła- 
szczyznę. na której — bez względu 
na nasze przekonania, wiek czy zaję- 
cie — możemy uzgadniać nasze wysił- 
ki, ale że dosyć dotkliwie odczuwaliś- 
my okres rozproszkowania, jaki o- 
statnio przeżywaliśmy, 

Naszym udziałem był okres rozbi- 
cia, rozterek i watpliwości Jedni z 


całym cynizmem stare prawdy 
podciągają pod nazwę wytartych fra- 
zesów, inni poza napuszoną treścią 
tego, w co jeszcze tak niedawno ślepo 
wierzyli, instynktownie poczynają 


WYCZUWAĆ PUSTKĘ, 


która ich mrozi, jeszcze inni z upo- 
rem wartym lepszej sprawy, za wszel- 


ką cenę usiłują galwanizo- 
wać trupa... 

Rozbieżne były cele, rozbieżne 
wysiłki, nie zestrzelone w jedno po- 
tężnę ognisko i dlatego tak wiele z 
tych wysiłków poszło na marne, tak 
wiele trudu okazało się niepotrzebne, 
bezużyteczne, jałowe. A jesteśmy 
zbyt młodym Państwem, zbyt wiele 


w Białowieży 


przybył premier pruski gen. Goering 


(ch) Warszawa, 16. 2. (PAT). Dziś ra- 
no. pociągiem berlińskim przybył do 
Warszawy premier pruski gen. Her- 
man Goering, , celem wzięcia udzia: 
w polowaniu reprezentacyjnym w Bia- 
łowieży, na zaproszenie Pana Prezyden 
ta R. P. 

Panu premierowi Groeringowi towa- 
rzyszą: sekretarz stanu Koerner oraz 
adiutanci pp. von Menthe i Scherping. 

Goście berlińscy udadzą się do Biało- 
wieży dziś w nocy. 

O godz. 11-tej premier Goering przy- 
jęty został przez P. Prezydenta Rzplitej, 
o godz. 12.30 przez p. premiera gen. Sła- 


woj - Składkowskiego, a o godz. 13-te] | dem. 
| ACEON 


podejmowany był obiadem przez p. wice- 
ministra Szembeka. 


Prezydent Senatu Wolnego Miasta 
Gdańska Greiser przybędzie do Białowie 
ży później, prawdopodobnie w końcu lu- 
tego. W Białowieży bowiem odbędą się 
polowania w dwóch turnusach — w nad 
chodzącą środę i czwartek i w końcu lu- 
tego. 

W godzinach popołudniowych przy- 
jął premiera Goeringa Marszałek Śmi- 
gły - Rydz. 

Wieczorem ambasador von Moltke 
podejmował premiera Goeringa obia- 


Silnica wylała 
Przedmieścia Kielc pod wodą 


Kielce, 16. 2. (PAT). 


Padający przez | 


Na Wiśle w województwie  kielec- 


cały dzień drobny deszcz spowodował ! kim poziom wód w godzinach wieczor- 


wylew przepływającej przez Kielce rze- 
oki Zilmicy. W okolicy Pakosza dol- 
nego wosbrana rzeczka wylała, zalewa- 
jąc okoliczne domy, mosty i drogi. Ya 
pomoc powodzianom  zawezwano straż 
pożarnę. 


nych podniósł się znacznie. O ile deszcz 
nie przestanie padać, może powstać 
niebezpieczeństwo powodzi. Z innych 
stron województwa kieleckiego dono- 


szą również o wezbraniu rzek, których 
pozio stale wzrasta 


mamy przed sobą do zrobienia, byś- 
my pozwolić sobie mogli na marno- 
wanie, bezużyteczne szafowanie wy- 
siłkami i zamierzeniami. 

'Tym bardziej, że na tle tych nur- 
tujących nas rozbieżności rodziły się 
wykrzywienia idei i dogmatów, nie- 
zrozumienie nieraz rażąco potrzeb 
Państwa i narodu. 

A przecież właściwe 
ZROZUMIENIE POTRZEB 
SWEGO PAŃSTWA 
— to zdanie egzaminu przez naród. 
Ze zrozumienia bowiem tych potrzeb 
płynie umiejętność ich realizowania. 
To też zrozumienie polskiej racji 
stanu pociąga za sobą jako skutek 
nieunikniony umiejętność podporząd- 
kowania jej nie tylko swoich myśli, 

ale i swoich wysiłków. 

Na szczęście okres rozbicia i roz- 
proszkowania nie jest nigdy trwaly. 
Jest stanem przejściowym, gdy jed- 
ne formy organizacyjne przeminą. a 
inne jeszcze nie powstały. 

Mamy już dosyć swarów, rozbi- 
cia. Chcemy się zjednoczyć, zespolić 
wokół jednego, wspólnego dla nas 
wszystkich i dla wszystkich jednako 
drogiego celu: obrony Polski. W re- 
alizowaniu zaś tego celu — jak to po- 
wiedział Marszałek Śmigły-Rydz — 
„Nie ma wyboru, trzeba sobie powie- 
dzieć: — musisz stanąć tu w szeregu 
obok nas, jak brat, albo nie jesteś 
bratem... 

Kabe. 
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Problemy morskie 


Warszawa, 16. 2. (PAT.) P. minister RO- 
MAN, zabierając głos w trakcie debaty nad 
budżetem Min. Przemysłu i Handlu, w ko 
misji senackiej oświadczył na wstępie, iż 
chciałby zająć się nieco szerzej zagadnie- 


niem, które ma coraz wyraźniej charakter 


kluczowy w naszym systemie gospodar- 
czym — mianowicie PROBLEMEM MOR- 
SKIM. 


Poważne rezultaty 


Stanęliśmy już od szeregu lat zdecydo- 
wanie na wybrzeżu morskim, osiągając 
dzięki wysiłkom Państwa i całego narodu 
poważne rezultaty w sensie zoriento- 
wania naszego handlu w kierun- 
ku morskim — mówił minister. Zagad- 


nienie to, wielce zaniedbane w dziejach da- 
wnej Rzeczypospolitej, stało się jednym z 
naczelnych Polski Odrodzonej. : 

Już w pierwszych latach niepodległości 
nasze emigracja zamorska podjęła dużą 
pracę na tym polu, angażując poważne su- 
my w subskrypcji drobnych kapitalistów 
Polaków. Niestety, wysiłki poszły na mar- 
ne, statki przeszły w obce ręce. Przeżywa 
liśmy okres wyraźnego defe u w tej. 
dziedzinie, ulegając wrażeniu, iż nie zdoła- 
my odrobić dystansu inicjatywy innych 
państw morskich. Przełamanie tego defety- 
zmu jest dziełem rządów Marszałka Piłsud- 
skiego, które śmiało wzięły inicjatywę w 
swe ręce. 


Inicjatywa prywatna nie zdołałaby 
wskutek wspomnianych nastrojów zmobili- 
zować poważniejszych sum pieniężnych. 
ETATYZM W NASZEJ ŻEGLUDZE MOR- 
SKIEJ, to nie rezultat doktryny, lecz właści 
we załatwienie palącej sprawy. 90 procent 
tonażu polskiej marynarki handlowej sta- 
nowi własność państwową. Pozostałe 10 
procent tonażu należy do firmy „Polsk a- 
rob", będącej emanacją koncernu węglo- 
wego „Robur*. 

Nie należy uważać — ciągnie minister 
— by udział Państwa w polskiej marynar- 
z handlowej miał stać się jedyną formą 
naszej przedsiębiorczości żeglugowej. Po 
ookonaniu pierwszych trudności na tym 
polu przez pionierską pracę państwa, kapi- 
powa gdn może i Bar RA ujawnić bsz 

le zainteresowanie dla tej dziedziny 
pracy. Pomimo jednak, iż obecnie powsta- 
ją niewątpliwie REALNE MO OŚCI 
WANIA SIĘ PRYWATNEJ I- 
NICJATYWY W ŻEGLUDZE, musimy 
w dalszym ciągu kontynuować 
rozbudowę naszego tonażu do 
tychczasowymi sposobami 
przez państwo, 


Potrafimy pracować na morzu 


Dotaz to w pierws rzędzie na- 
szych ULARNYCH CZEŃ PASA- 
ŻERSKO - EMIGRACYJNYCH i TOWARO- 


WYCH. W chwili obecnej mamy już na 
tym polu pewien y dorobek. Eks- 
ploatujemy już 15 połączeń regularnych, 
Gdynię i Gdańsk z portami Eu- 

ropy, Ameryki i Azji. Praktyka nasza na 
liniach tych wykazała, że potrałim 
pracować na morzu nie gorzej, 
niż stare morskie narody. Nasze 
transatlantyki zdobyły prawdziwe uznanie 
turystów nie tylko polskich, ale i między- 
narodowych. Musimy zdążać do zastąpie 
nia własnym tonażem statków obcych, któ- 
re dziś polskie przedsiębiorstwa wydzierżą- 
wiają dla obsługi eksploatowanych linij; 
musimy należycie zinwestować szereg linij, 
obsługiwanych przez tonaż PORZ 

Nie należy tego rozumieć — oświadczył 
minister — abyśmy mieli ambicję objęcia 
całych obrotów naszego handlu morskiego 
pod banderą własną. Dążeniem naszym jest 
tylko być równym między równymi. 
WSPÓŁPRACA BANDER obcych z naszym 
handlem morskim jest naturalna, pożąda- 
na i objektywnie wartościowa. Udział ob- 
cych bander w polskim obrocie jest dzisiaj 
bardzo poważny, mrzy rosnacvch stale 0- 
hrotach naszego hindlu morskiego. Obce 
handary cbsługują przeszło 8/10 przeładun- 
ki portów. Nikt w tych warunkach nie mo- 
łe się dziwić, że bedziemy konsekwentnie 
zdążali do zwiększenia naszego własnego 
udziału w obsłudze transportowej naszego 
handlu morskiego i naszego ruchu pasażer- 
sko - emigracyjnego do granie, uzasadnio- 
nych naszą prężnością ekonomiczną. 


Gdynia i Gdańsk 
bazowymi portami Europy 


DOSTĘP DO MORZA NIE MOŻE POZO 
STAĆ DLA NAS ODERWANYM PROBLE- 
MEM EMOCYJ PATRIOTYCZNYCH, lecz 
będzie stale rozwijał się jako CZYNNIK A- 
KTYWIZOWANIA NASZYCH SIŁ SPOŁE- 
CZNO - GOSPODARCZYCH. Aspiracje i in- 
teresy polskiego handlu morskiego zmie- 
rzająa wyraźnie w kierunku wywalczenia 


| tujemy, 
| wysunęł postulat przywrócenia Sądu | 


dla Gdyni I Gdańska równo. 
wiska w stosunku do innych port 
bazowych w Europie. 


Rozwój naszej marynarki — 
to probiem stoczni 
Zagadnienie rozwoju naszej marynarki 
handlowej — oświadcza dalej minister — 
nie może być odłączone od problemu bu- 
downictwa okrętowego, a więc od problemu 


stano. 
t zw. 


stoczni, Doniosłości tego problemu nie po- 
trzeba szerzej uzasadniać, jednak problem 
stoczni zawisły jest funkcjonalnie od wiel- 
kości i komasacji ząmówień, czyli od pro- 
gramu inwestycyj oraz od technicznego przy 
gotowania stoczni. Sprawa ta jest przed- 
miotem głębokich studiów. na których linii 
znalezł się znany FAKT REORGANIZACJI 
STOCZNI GDYŃSKIEJ. 


Jest jeszcze jedna wielka dziedzina, wy- 
magająca szeroko rozplanowanych prac, o 
wielkim podobieństwie z inwestycjami te- 
chnicznymi. Jest to dziedzina pracy nad 
wyszkoleniem i wychowaniem człowieka 
pracy morskiej. 


Najbardziej bezpośrednią potrzebę zko- 
lenia oficerów marynarki handlowej pełni 
PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA W GDY- 
NI, mająca za sobą kilkanaście lat pracy i 
doświadczania. W bieżącej sesji parlamen- 
tarnej szkoła ta otrzymuje podstawy praw- 
ne w odrębnej ustawie, Państwowa Szkoła 
Morska kładzie wielki nacisk na dyscypli- 
nę moralną swych wychowanków, na wyro- 
bienie w nich ducha obywatelskiego, oraz 
na praktyczne poznanie obowiązków zawo» 


du. Rozwój żeglugi pod banderą narodową 
stwarza coraz szerszy rynek pra- 
cy dla ludzi, umiejących poświęcić się 
tego rodzaju pracy. Dużej wagi jest za- 
gadnienie zabezpieczenia Polsce rezerwy sił 
inżynierskich, Obok wykształcenia teorety- 
cznego, które w tej dziedzinie dają politech- 
niki z politechniką gdańską na czele, pod- 
jęte zostały prace nad zabezpieczeniem dla 
studentów. wzgl. absolwentów studiów 9v- 
krętowych lub mechanicznych praktyk mor- 
skich na statkach i.na stoczniach. 


Handel morski — 
ekspansja morska 


Mówiąc o żegludze, p. minister z nacis- 
kiem podkreśla, iż to wielkie zagadnienie 
nie zamyka się w momentach finansowych 
lub technicznych wysiłków inwestycyjnych. 
Mamy i możemy mieć doskonałe statki. do 
bre załogi itd., ale to stanowić będzie dopie- 
ro część tego zadania, któremu na imię — 
handel morski, ekspansja morska. Wielkie 
znaczenin dla rozwoju żeglugi ma stanowi- 
sko sfer gospodarczych, które powinny na- 
uczyć się wykorzystywania posiadanego 
przez nas instrumentu żeglugi, Porty pol- 
skie Gdynia i Gdańsk wykonały w 1936 r. 
pracę przeładunkową o rozmiarach łącznych 
13.371.000 ton. Opierając się na liczbach 
handlu zagranicznego Polski z okresu do- 
brej koniunktury i uwzględniając perspek- 
tywy wzrostu naszego handlu zewnętrznego. 
trzeba liczyć się z tym, że W NIEDŁUGIM 
JUŻ CZASIE PORTY NASZE BĘDĄ MU- 
SIAŁY PRZEPUSZCZAĆ OKOŁO 20 MILIO- 
NóW TON ROCZNIE, a z tranzytem — do 
|22 milionów ton. 


dalsza rozbudo- 


gospodarczą, gdyż nawet obydwa te 
porty razem nie rozporządzają dostatyczny- 
mi rezerwami zdolności przepustowych. 


Jeśli chodzi o Gdynię, to w najbliższej 
przyszłości wytyczną dla programu gdyń- 
skiego być przede wszystkim pra- 


proces związania zaplecza z portem winien 
następować w Gdańsku. W społeczeństwie 
polskim musi wytworzyć się przekonanie, 
że pozytywną pracą dla związania Gdańska 
z Polską będą nie takie czy inne rezolucje, 
wzywające do zachowania naszych praw w 
Gdańsku, lecz ich dokumentowanie w co- 
dziennej pracy i obrona w wypadkach za- 
grożenia. 


Czynnikiem, który może zapewnić Gdyni 
dalszy rozwój, jest przede wszystkim stwo- 
rzenie na jej terenie odpowiednio SILNEGO 
HANDLU. Drugim kapitalnym zagadnie- 
niem jest powstanie tam poważniejszego 
OŚRODKA PRZEMYSŁU. Wchodzi tu w ra- 
chubę przede wszystkim przemysł a- 
chetniający. 


Zdajemy sobie wszyscy dokładnie spra- 
wę ze znaczenia, jakie dla pomyślnego roz- 
woju procesów gospodarczych posiada mo- 
żność oparcia się w kalkulacji handlowej 
na elementach ściśle określonych i pew- 
nych. Wychodząc z takiego też założenia — 
oświądcza minister — chociałbym zapewnić 
życiu przemysłowo-handlowemu wogóle mo- 
żliwą do osiągnięcia stabilizację warunków 
pracy. Jako przykład konkretnych posu- 
nięć mówca wymienia wniesiony ostatnio 
do Sejmu projekt no” "lizacji rozporządze- 
nia Prezydenta Rze  ospolitej z dn. 1-go 
czerwca 1927 r. o nojpieraniu rozbudowy i 
pgswoju gospodarczego miasta i portu Gdy- 


Administracja i eksploatacja portu 


Powracając znów do ZAGADNIENIA 
PORTU, minister dotyka kwestii form ad- 
ministrowania i eksploatowania portu w 
Gdyni. Zmiana obecnego stanu rzeczy, a 
mianowicie usunięcie utrudnień, jakie stwa 
rza dla eksploatacji portu jei prowadzenie 
w ramach ogólnych zasad administracji 


państwowej, jest nieodzowne. Jedaccześnie 


jednak musimy dążyć do zachowania kon- 
centracji odpowiedzialności za funkcjono- 
wanie tak ważnego dla całokształtu nasze- 
go życia mechanizmu. Nie można zapomi- 
nać, że port pracuje dla całego kraju i dla 
swego zagranicznego zaplecza, że jest in- 
strumentem najbardziej bezpośrednio zwią- 


zanym z poważnym działem naszego han- 
dlu, a przez to i z problemem bilansu płat- 
niczego, obronnością kraju oraz jego ogólną 
sprawnością gospodarcza. Zainteresowanie 
czynnika publicznego w administracji i eks- 
ploatacji portu nabiera wobec tego spe- 
cjalnego wyrazu oraz charakteru. 


Rybołówstwo ogarnia coraz 
dalsze tereny Bałtyku 


Następnie p. minister poświęca dłuższy 
ustęp przemówienia sprawom  rybołóstwa 
morskiego. Rozwój rybołóstwa morskiego — 
stwierdza mówca — możliwy jest przez skie 
rowanie rybaków naszych na dalsze między- 


Debata nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości 
O Sąd Apelacyjny w Toruniu 


Warszawa, 16. 2. (tel. wł.). Dziś obra- 
dował Sejm nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Obszerną relację z o- 
brad zamieścimy jutro, dziś tylko zano- 
że w czasie dyskusji pos. Gauza 


Apelacyjnego dla Pomorza, 
go dekretem w 1933 r., motywując swe 
wystąpienie, że zwłaszcza Gdynia nie 
powinna być odległa o 340 km. od in- 
, stancji apelacyjnej. 


Tragedia statku włoskiego na Bałtyku 


Parowiec „San Mateo" z ładunkiem węgla z Gdyni 
zatonął w pobliżu Stolipmuende gi 


Dnia 25 stycznia wyjechał z Gdyni 
średniej wielkości parowiec włoski 
„Ban Mateo“, zabierając ze sobą 6.000 
ton węgla z firmy „Polskarob* oraz 280 
ton bunkru., Statek płynął do Gibralta- 
ru, gdzie miano mu wskazać, do któ- 
rego z portów włoskich należy węgiel 
zawieźć. 


Tym od dnia wyjazdu statku 


z portu gdyńskiego nie otrzymano o nim | nicza tragedia 


Tak się * ostatniej chwiti dowiadu- 
PRZ 3 „AU, © SOL A w SE: 


jemy „San Mateo" w nieznanych nara- 
zie okolicznościach zatonął na Bałtyku, 
w pobliżu wybrzeży niemieckich — na 
północ od Stolpmuende. Kadłub statku 
został w niedzielę, 14 lutego, wyrzucony 
na ląd nie daleko Stolpmuende, koło ia 
tunkowe zaś i jedną z łodzi ratunko- 
wych znaleziono na wybrzeżu 7 
Bornholm. Wskazuje to więc, że tajem- 
rozegrała się między wy- 
brzeżem niemieckim a Bornholmem. 
oazy - osobowej załogi „San Mateo" 
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z jej kapitanem Tadisco na czele, jest 
dotychczas mileznany. Wszelkie dane 
wskazują jednak za tym, że wszyscy 
marynarze znaleźli śmierć w falach Bał- 
tyku. 

ic 


Kraków, 16. 2. (PAT). Dnia 15 bm. 
ną zarządzenie władz sądowych przo- 
prowadzono sekcję zwłok ś. p. Grze- 
} KA S L A i 


zniesione- 


| narodow: tereny wód morskich. Przed ryba- 
ctwęm polskim stanęły dwie uzupełniające 
się drcgi: stopniowe rozszerzanie zakresu 
działania na dalsze tereny Bałtyku w opar- 
ciu o drobnego rybaka i powstanie przedsię- 
biorstw o charakterze kapitalistycznym dia 
połowów na Morzu Północnym i dalszych te 
renach oceanicznych. Próby podjęcia tej my 
éli, czyrione ze strony administracji pań- 
stwowej, nie mogły dać realnych rezultatów 
nie wystarczała tu bowiem zachęta, lecz by- 
ła konieczna istotna pomoc państwa. Dopie- 
ro od roku 1928 stało się rzeczą możliwa 
wszczęci" planowej akcji nad stworzeniem 
trwałych warunków rozwoju rybactwa W 
akcji tej duza rolę odegrał MORSKI INSTY- 
TUT RYBACKI W GDYNI I STACJA MOR- 
SKA W RDILU. 


Porty rybackie w Jastarni, 
Helu, Wielkiej Wsi i Gdyni 


Podjęto pracę nad zapewnieniem dla stai 
ków rybackich dogodnych warunków porto: 
wych, wyrazem czego jest budowa portu ry- 
backiego w JASTARNI, rozszerzenie portu 
w HELU, urządzenie portu rybackiego w 
GDYNI, wreszcie rozpoczęcie budowy portu 
w WIELKIEJ WSI. Wydajność całego Baity 
ku stanowi zaledwie 3 proc. wydajności wód 
orc ywających północne wybrzeża Europy. Na 
tych więc wodach szukać należy terenów dłą 
polskiej ekspansji rybackiej. 

O ile jednak rozszerzenie połowów bałtv- 
ckich mogło się odbywać w oparciu o drob- 
nego rybaka, bez zasadniczego naruszenia 
dotychczasowej struktury gospodarczej na- 
szej ludności rybackiej, to organizacja poło- 
wów na dalszych wodach wymagała takiego 
zasobu umiejętności technicznych i organiza 
cyjnych .takiegc skupienia kapitałów, że 
podobnie jak zagranicą musiało się ono o- 
przeć na zasadach kapitalistycznych. 


wymowne cyfry 
55 tysięcy ton ryb, 12,5 milicna 
puszek konserw, 10 tys. rodzin 
i 26 milionów zł 

Dalej p. minister cytuje kilka cyfr i da- 
nych: w ubiegłym roku przez Gdynię przesz- 
ło 55.000 ton ryb z połowów własnych i im- 
portu, Produkcja 20 polskich fabryk konserw 
"wyniosła w sezonie 1935-36 roku około 12,5 
mil. puszek konserw. Rybołóstwo wraz z 
hau i przemysłem rybnym daje utrzy- 
manie 10.006 rodzin polskich. Dzięki rybołó- 
stwu i przemysłowi przetwórczemu zdołaliś- 
my zaoszczędzić w naszym bilansie płatni- 
czymu w ciągu Ostatnich 4 lat przynajmniej 
26 mil. zł. Mimo tych rezultatów — konklu- 
duje mówca — jesteśmy dopiero na 
początku dragi rozwoju tej 
dziedziny gospodarstwa na- 
rodow e g 9. To. co zostało wykonane 
przez rząd polski w ramach skromnych śro- 
dków, w dziedzinie pomocy pośredniej i 
bezpośredniej dla rybactwa morskiego, zo- 
stało w 100 proc. wyzyskane przez polskiego 
rybaka, kupca i przemysłowca z korzyścią 
dla gospodarstwa narodowego. 


imperatyw. pracy morskiej 


Wywody swe minister kończy kilkoma 
syntetycznymi uwagami, 

Kto, stojąc nad brzegiem mórz, nie czyni 
stałych wysiłków dla dotrzymania kroku z 
innymi narodami morskimi — ten kurczy 
swoje możliwości ekspansji, obniża swoją po 
zycję w hierarchii międzynarodowej, obniża 
swoją skalę bytu państwowego. Imperatyw 
pracy morskiej sprowadza się w Polsce do 
dwóch głównych problemów: pierwszy — to 
inwestycje techniczne w żegludze i w por- 
tach, drugi — to rozszerzanie i pogłehianie 
naszej gestii w handlu morskim. Wkłady, 
które nimy na morzu, kapitałowe i 
Indzkie, cą się wielokrotnie w bilansie 
maszych yi mocarstwowych, 


Bezpośrednia sąsiadka krwawiącej Hisz- 
panii, raczej życzliwie dla „czerwonych“ 
nastrojona Francja, przeżywa w chwili o- 
becnej dość silny wstrząs, polegający na 
całkowitym załamaniu wiary w możliwość 
zwycięstwa rządu walenckiego. 

Zdobycie Malagi, dla czytelnika pol- 
skiego pozornie mało ważnego portu śród- 


WSSE NSZ ARDO. E KEE (SZA 


ziemnomorskiego, na tutejszym terenie wy- 
wołało piorunujące wrażenie. Prasa francu- 
ska w swej olbrzymiej większości sympa- 
tyzująca, a już napewno objektywnie na- 
stawiona do „czerwonej' Hiszpanii, nie tai 
coraz bardziej narastających obaw, że dni 
„rządowców'* są policzone... I chociaż mó- 
wi się w Paryżu wiele, a pisze jeszcze wię- 
cej o tym, kto właściwie zdobywał Mala 
gę, chociaż nikt nie ma złudzeń, że do ata- 
ku szły nie tyle kolumny falangi czy kar- 
listów gen. Franco, ile świetnie wyekwipo- 
wane, najbardziej mowocześnie uzbrojone 
oddziały włoskie, które wedle konkretnych 
informacyj z placu boju w liczbie około 16 
tysięcy ludzi, a więc — jednej dywizji, ob- 
legały Malagę, to —: fakt ten samej posta- 
ci rzeczy nie zmienia. 

Malaga znajduje się w rękach gen. Fran- 
co, a razem z nią najkrótsza, najwygodniej- 
sza droga do.. Marokko hiszpańskiego, 
skąd już bezpośrednio, transportowcami 
będą nadchodziły dla wojsk gen. Franco 
posiłki w postaci kolorowych oddziałów 
marokańskich. 

Gdy piszemy te słowa, całkowite odcię- 
cie Madrytu stało się faktem dokonanym. 
Zbliża się 


OSTATNIA GODZINA 
KRWAWEJ TRAGEDII HISZPAŃSKIEJ. 


Beznadziejność sytuacji, wedle opinii 
prasy francuskiej, potęguje w niesłychany 
sposób odmowa Portugalii w sprawie kon- 
troli jej granic z Hiszpanią. W tych wa- 
runkach nic już nie stoi na przeszkodzie 
zarówno oddziałom gen. Franco, jak i woj 
skom jego możnych patronów przedosta- 
wać się na pole walki w każdych ilościach 
i zupełnie jawnie. Nie trzeba dodawać, że 
odmowa Portugalii radykalnie przekreśla 
celowość istnienia londyńskiego komitetu 
do nieinterwencji. 

Oczywiście, może czytelnik polski przy- 
puszczać, że dla rządowców znów stoi: o- 
tworem granica francuska. Ale przypust- 
czenie takie jest naogół błędne. Mimo wszel 
kich pozorów, Francja stosunkowo dość 
skrupulatnie przestrzegała neutralności 6. 
głoszonej w sierpniu ub. roku przez min. 
Delbosa. Nie dlatego, aby nie sympatyzo- 
wać z rządem „czerwonym“, ale dlatego, że 
rząd premiera Bluma nie uważał za wska- 


PR a aa a 
Pojedynek powietrzny 
nad morzem 

Paryż (ATE). Dwa samoloty czerwonych 
wojsk rządowych które leciały nad Malagą 
napotkały silną eskadrę samolotów powstań 


czych. Samoloty ratowały się ucieczką nad 
morze gdzie się odbył krótki pojedynek po- 


wietrzny. Samoloty rządowe zostały zasypa- | 


ne celnymi pociskami karabinów maszyno- 
wych z eamolotów powstańczych i płon 
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Na hiszpańskiej szachownicy 


(Korespondencja własna). 


zane decydować się na konsekwencje, ja- 
kie mogłymy wyniknąć ze zbyt jaskrawego 
dopomagania „czerwonym“, 

Pozostaje pomoc sowiecka, niewątpliwie 
bardzo wydatna i siląca się na... aktyw- 
ność. Kto jednak uprzytomni sobie odleg- 
łość oddzielającą centra tej pomocy od Hi 
szpanii i 


Zdjęcie przedstawia widok ogólny biszoańskiego miasta Almeria, pod które zbliżają się 
wojska powstańcze gen. Franco po zajęciu Malagi 


CZUJNĄ PENETRACJĘ ZARÓWNO FLO- 
TY WŁOSKIEJ, JAK I NIEMIECKIEJ 


na morskich szlakach wiodących ku pół- 
wyspowi Iberyjskiemu, ten łatwo zrozu- 
mie, że pomoc ta, siłą rzeczy, nie mogła 
równać się wydajności niemieckiej czy wło- 
skiej. 

Zdobycie Malagi, to po Irunie, San-Se- 
bastian, Oviedo, Toledo, po wdarciu się na 
przedmieścia Madrytu, szósty z kolei, nie- 
wątpliwy triumf wojsk powstańczych, je- 
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| nierz, chroniony... 


Paryż, w lutym. 


szcze raz podkreślający, że inicjatywa w 
tej ponurej walce leży nie po stronie licze- 
bnie znacznie silniejszych „rządowców”, a- 
le po stronie słabszych liczbowo, ale sil 
niejszych nowoczesnym ekwipunkiem i u- 
zbrojeniem powstańców. Jak wielką rolę 
odgrywają te dwa atuty, świadczy o tym 
najlepiej fakt, że w czasie zdobywania Ma- 
lagi, oddziały powstańcze, chociaż były w 
bezustannym ataku, a rządowcy bronili się 
zaciekle, poniosły minimalne straty. Ba, a- 
le bo też przeciwko fatalnie uzbrojonym, 
zdezorganizowanym milicjantom ludowym 
szedł w szkole wojennej zaprawiony żoł- 
stalowym pancerzem i 
takimże hełmem. 

Wszystkie te fakty, uzupełnione jeszcze 
relacją uczestników wycieczki francuskich 
deputowanych - radykałów, która to wycie 
czka niedawno wróciła z „czerwonej“ Hisz- 
panii, w bardzo „czarnych barwach* przed 
stawiając panującą tam sytuację, przyczy- 
niły się do znacznego  ostudzenia senty- 
mentów dla rządowej Hiszpanii, która zda- 
niem polityków francuskich nie ma w 
chwili obecnej najmniejszych perspektyw 
nie tylko już na zwycięstwo, ale na dłuższe 
utrzymanie się na powierzchni. 


Francuzi, ci najbliżsi, najbardziej bez 
pośredni, a więc siłą rzeczy najbardziej 
miarodajni obserwatorzy, podkreślają, że 
olbrzymim obciążeniem moralnej hipoteki 
rządu hiszpańskiego było dopuszczenie do 


PALENIA KOŚCIOŁÓW I MORDOWANIA 
DUCHOWNYCH. 


Gdyby we właściwym czasie rząd repu- 
blikański potrafił opanować sytuację, gdy- 
by nie dopuścił do tych wstrząsających 
zbrodni, Hiszpania „rządowa“ mogłaby li- 
czyć na większe sympatie, niż obecnie. 

Dzisiaj, ta słabość rządu hiszpańskiego, 
ta „koncesja“ na rzecz rozwydrzonego mo- 
tłochu jakże bardzo okrutnie mści się na 
Hiszpanii... A. T. 


Zdjęcie przedstawia powstańcze oddziały marokańskiej kawalerii, orzybyłe niedawno na front 
południowy, pod sztandary gen. Franco. 


Starożytni mawiali: fortuna kołem sie toczy 


Właśnie w kole Loterii Państwowej u kryta jest fortuna dla tych, co posiadają los 


do pierwszej klasy. 


Polska wystawa filatelistyczna 
w Amsterdamie 
budzi wielkie zainteresowanie 


W Amsterdamie otwarta została uroczy- 
ście polaka wystawa filatelistyczna. Otwar- 
cia dokonał poseł Rzplitej dr. W. Babiński. 

Wystawa, nad którą protektorat objął 
holenderski minister spraw wewnętrznych 
dr. de Wilde, została zorganizowana z ini- 
cjatywy konsulatu gsmeralnego R. P. w Am- 
sterdamie oraz przy współpracy tewarzy- 
stwa „Nodorland-Polen*, jak również z 
współudziałem naczelnego dyrektora poest i 
telegrafów p. van Beers i sekretarza Mie- 
dzynarodowege Związku Filatslistycanęgo 


wpadły do morza. Piloci adołali się uratować | P- Zwolle, 
Wystawa buda wieklsie zainteresowania, | medal na zamówienie zarzadu towarzystwa 


i przypłynęli do brzegu, gazie zostali acosa- 
towani. 


dziedzinie wystaw filatelistycznych. Na 
polskiej wystawie filatelistycznej w Amster- 
damie wystawione są bowiem jedynie zna- 
czki polskie, przy czym zbiory polskie zosta- 
ły uzupełnione kolekcjami filatelistów ho- 
lenderskich. Na całość wystawy składają 
się oprócz eksponatów falitelistycznych, ró- 
wnież i polskie druki pocztowe. 

Na wystawie znajduje się oddział poczto- 
wy, który stempluje specjalnym stemplem 
nadaną koreapondgncję, listy polecone zaś 
otrzymują specjalty napis. 

Na pamiątkę tej wystawy zosta? wybity 


gdyż jest de pewnego stopnia nowościa w ' Naderland-Polen. 


O 
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do nabycia w KolekKturze 
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Gdynia, ul. Swietojańska 10. 
Telefon 13-77. 846 


Kim jest prof. Burckhardt? 


upatrzony na Wys. Komisarza 

Ligi Narodów w Gdańsku 

Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z 
Bazylei: Profesor Burckhardt, upatrzony na 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, jest rodem z Bazylei. Jest on sv- 
nem nieżyjącego członka Rady Kantonu Ba 
zylea i Rady Narodowej Szwajcarskiej. 

Prof. Burckhardt, jako znany specjalista- 
prawnik, pracuje w Wyższym Instytucie 
Prawa Międzynarodowego w Genewie. Jak 
donosi prasa bazylejska, przez działalność 
genewską jest on w ścisłych stosunkach z 
kołami Ligi Narodów. Od 1918 do 1922 prof. 
Burckhardt był na służbie dyplomatycznej 
szwajcarskiej w Wiedniu. Z ramienia Mię- 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża brał on 
udział w delegacjach do Azji Mniejszej i 
Japonii. 


Zbyt szczere zeznanie... 
e dochodzie 


Do jednego ze śródmiejskich warszawskich 
urzędów podatkowych wpłynęło w tych 
dniach zeznanie jednego z płatników. leka- 
rza p. K., który prócz wpływów za honoraria 
lekarskie, za udział w konsyliach i uposaże 
nie stałe w jednej z prywatnych instvtucj 
bankowych wykazał w dochodzie za rok 1936 
sumę złotych 20.000 (wyraźnie: złotych dwa 
dzieścia tysięcy), a w rubryce „Żródło doch- 
du“ wypisał „Dyrekcja Loterii". 

Płatnika tego wezwano do urzędu i zapy 
tano go, kogo leczył w Dyrekcji Loterii i czy 
dokonywał tam jakichś wielkich zabiegów 
operacyjnych, skoro w ub roku podatkowym 
zalnkasował tam honorarium tak olbrzymie 
że wyniosło bez mała tyle, ile cały jego 
wpływ ze wszystkich innych źródeł dochodu. 

Oszołomiony lekarz zeznał indazujacym 
go urzędnikom podatkowym, że w biurach 
Generalnej Dyrekcji Loterii Państwowej, o 
ile on wie, wszyscy są, chwała Bogu. zdrowi 
i że wykazany wpływ z loterii nie pochodzi 
z honorarium lekarskiego, lecz został zain- 
kasowany w biurach tej instytucji jako wy 
grana za ćwiartkę losu, na który padło 100 
tysięcy złotych. 

Władze podatkowe z uśmiechem wyjaśni- 
ły płatnikowi, że wygranych loteryjnych nie 
należy zeznawać w dochodzie. bowiem od 
nich płatnik podatku dochodowego nie płaci 
Podatek ten potrącany jest przy wypłacie, bo 
gdyby nie to, lekarz ów zainkasowałby za 
ćwiartkę stu tysięcy — 25, a nie zaś 20 ty- 
sięcy złotych. 

Uradowany podatnik dziękował serdecz- 
nie naczelnikowi ùrzędu. Ocalił sobie przez 
to ładny kawałek grosza, bo więcej niż po- 
tows podatku i wychodząc g urzędu, zapew- 
nit wszystkich że idzie wprost do kolektury 
po los do pierwszej klasy trzydziestej ósmej 
loterii, be, jak twierdził, nie chce stracić 
okazji do tak miłego wpływu, którego wcale 
wykazywać w zesnaniach podatkowych nie 
trzeba. 
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Fopreoestu 
Brak orientacji 
albo łańcuszek kłamstw 


Rob ie nie polityki należy do dzie- 
dzin zasaaniczo trudnych. Wszak zasięgiem 
swej pracy obejmować ona musi w s z y- 
stkie dziedziny państwowego i s je 
nego życia. A to wymaga wysokiego 
mu umysłowego i należytego przygotowania. 
Dlatego też nie każdy „puzonista* 
słowa, który potrafi skleić, nie zawsze zresz- 
tą w logiczną całość trzy słowa, nadaje się 
na stanowisko przywódcy partyjnego. 

Prócz tego, „przywódca“ posiadać musi 


f 


proces połeczno - gospodarczych i ewo- 
lacji, jaką nurt życia żłobi w psychice mas 
społecznych, Słowem — musi umieć patrz 


W okresic wykorczym do Sejmu i Senatu, 
a następnie pc ukonstytuowaniu się naszych 
ciał ustawodawczych, partie i prasa opozy- 
cyjna twierdziły, uzasadniały i przekonywa- 


Naświetlanie w tem sposób roli posłów i 
senatorów należało do arsenału najważniej- 
szych argumentów partyj i prasy opozycyi- 
nej w walce z wyborami do Sejmu i Senatu. 

Na terenie Pomorza głosicielem tych ha- 
seł było „Słowo Pomorskie". 

Ten sam organ w Nr. 35 pisze: 

„Dziwne rzeczy dzieją się w Sejmie. Z 
dnia na dzień posłowie stają się coraz 
bardziej opozycyjna i“ 

Każde wybory do Sejmu i Senatu stano- 
wią wydarzenie niezmiernie waż. 


nie stać. 


Służyć należy przede wszystkim Państwu 
1 Narodowi, a nie partii. m, z. 


Gwałtowny 


Salamanka, 16. 2. (PAT.) : Powstańcza 
kwatera główna donosi: Na froncie madryc- 
kim wojska nasze odparły zdecydowanie 
kilka kontrataków nieprzyjaciela. Brygada 
międzynarodowa została doszczętnie rozbi- 
ta, jeden z jej batalionów dostał się do nie- 
woli. Wśród jeńców znajdują się kapitan, 
porucznik, 2 sierżantów i 35 angielskich 
żołnierzy. Na froncie południowym zajęły 
wojska powstańcze ważne punkty strate 
giczne w pobliżu Motrilu. 

Salamanka, 16. 2. (PAT.) Powstańczy ko- 
munikat oficjalny donosi: Na odcinku Ma- 
drytu nasze umocnione dywizje dokonały 
doniosłych posunięć na wschód od rzeki Ja- 
rama i odparły wszystkie kontrataki nie. 
przyjacielskie. Usiłowania ataku nad pod- 
odcinku Casa de Vacas zostały uniemożli- 
wione. Po wczorajszym ataku pod Usera, 
wojska powstańcze pogrzebały 116 zwłok 
żełnierzy nieprzyjacielskich, m. in. zwłoki 
kobiety w mundurze porucznika. Na odcin- 
ku Carabanchel pogrzebano 88 zwłok, a 
między nimi zwłoki dzieci po 13—14 lat po- 
ległych z bronią w ręku. Na odcinku Mo- 
tril nieprzyjaciel poniósł również ciężkie 
straty — ok. 150 zabitych, a ponadto 100 
jeńców. 


Madryt wkrótce zostanie 
otoczony ze wszystkich strom 

Sevilla, 16. 2. (PAT.) Komunikat radio 
wy gen. Queipo de Llano donosi: W dniu 
wczorajszym nie doszło na froncie Jaramy 
do poważnych starć. Ofensywa zostanie 
prawdopodobnie na dwa do trzech dni po- 
wstrzymana, do czasu wybudowania prowi- 


Chorzy na żołądek, jelita, nerki, wątro. 
bę i żółć stosują chętnie co rano naczczó 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka - Józefa, ponieważ powoduje ona bez- 
bolesne i szybkie wypróżnienie i długotrwa 
le pobudza prawidłową przemianę mate- 
rii. Zalecana przez lekarzy. 
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11 skrzyń pamięieg ks. Juliany 

Kraków. 16. 2. (Tel. wł.) Oddział krakow- 
ski firmy C. Hartwig, Spółka Akcyjna, o- 
irzyrnał polecenie od królewskiej pary ho- 
lenderskiej przetransportowania z Krynicy 
do Holandii 11 tu skrzyń z pamiątkami z 
Polski. 

Skrzynie te odeszły wczoraj z Krakówa 


do Hagi. 


miliardów zł 


0 


Gdy w roku 1914 wybuchła wojna świa- 
towa najwięksi nawet pesymiści przewidy- 
wali z górą półroczny okres jej trwania Ka 
taklizm dziejowy przeszedł jednak swą gro- 
zą najczarniejsze ówczesne przypuszczenia. 


(x) Warszawa, 16. 2. (Tel. wł.) Dwa pol- 
skie samoloty wystartowały do wielkiego 
lotu, by wziąć udział w międzynarodowych 
zawodach lotniczych, organizowanych przez 
Aeroklub królestwa Egiptu. W zawodach 
tych, które rozpoczynają się w Kairze dnia 
21 bm., bierze udział kilkadziesiąt załóg za- 
granicznych, wśród których nie brak naj- 
wybitniejszych nawet asów. 


Polska wysyła dwie załogi. Poleciał już 
inż. 


W ramach tegorocznych Targów Po- 
znańskich bardzo poważny udział weźmie 
hutnictwo polskie. Poszczególne huty za- 
prezentują swoją najnowszą produkcję za- 
równo na rynek krajowy jak i eksportową, 
podczas gdy Związek Hut pokaże głównę 
kierunki przetwórnictwa i zakres ekspansji 
handlowej. Charakter pokazu będzie ściśle 
targowy, mając na celu pokaz przedmiotów 
wytwarzanych, a nie propagandę wykreso- 
wą, odpowiednią dla wystaw. Na stoiskach 


zorycznych mostów. W każdym razie Ma- 


dryt zostanie wkrótce ze wszystkich stron 
otoczony. Sytuacja stolicy staje się z każdą 


chwilą bardziej krytyczną i opór jej nie 


Karabiny maszynowe na straży... bezpieczeństwa 


ZY PASZ DOOR AAE RZA SESA AEA 7 DEAS ET DOTA TA ZAL EAE FA NET E 
Drobne wiadomości gospodarcze 


Nowe zamówienia 
Min. Komunikacji w hutach 


Min. Komunikacji zamówiło w hucie „Piłsudski“ 
akcesoria kolejowe na kwotę około 300 tys. zł, Po- 
za tym Min. Komunikacji zamówiło w 4-ch hutach 
na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 3.800 ton szyn. 


Ustawodawstwo gospodarcze 


__ Ukazał się Nr. 10 Dziennika Ustaw R. P. z dn. 
15 lutego r. b, w którym opublikowane zostały 
m. in. następujące rozporządzenia o charakterze 
gog, : 

ozp, Ministrów z dnia 13 lutego 1987 r. 
o ustaleniu na r. 7 wykazu imiennego nieru- 
phonon A ch przymusowemu wykupo- 


Rozp, Rady Ministrów z dnia 12 lutego 1937 r. 
Li eniu planu parcelacyjnego na r. 1938. (poz. 


Stan bydła rogatego i trzody 
na przestrzeni 6 lat w Polsce 


można uważać za wystar p 
nie mniej możemy sanotować już pewnego ~ 
ju poprawę. W roku 1981 (cyfry podajemy w ty- 
siącach sztuk) było w Polsce 9.786 sztuk bydła ro+ 
gatego, 1932 — 8461, 1933 — 9,985, 1934 — 9,258, 
1935 —- 9,980, w roku 1936 już 10,194 sztuk. 

'Trzody chlewuej w roku 1931 — 7,521 sztuki 
1932 =- 5,844, 1983 5,758, 19384 — 7,691, 1835 — 
6,723, w roku 1936 — 7,056 sztuk, Wahania w sta- 


twie, tankach, 


kontratak „czerwonych” 


krwawo odparli powstańcy pod Madrytem 


więzionych w fabrykach, we flocie, lotnie- 
samochodach i pociągach 
pancernych. Nic też dziwnego, że obecne pu- 
blikacje ukazujące się bądź w prasie zagra- 
nicznej bądź w krajowej na temat przyszłej 


trwał przeszło 4 lata i zaprzągł do dzieła | wojny i krótkiego okresu jej trwania, pier- 
zniszczenia miliony koni mechanicznych u-| wsze bowiem natarcie ma być niezwykle 


słynnych samolotów sportowych „R. W. 
D.“. Po drodze z Warszawy lądował on w 
Pradze, gdzie wziął na pokład ppłk. Bog- 
dana Kwiecińskiego, wiceprezesa między- 
narodowej federacji lotniczej. 

Dziś rano wystartowała ze Lwowa dru- 
ga załoga, reprezentująca polskie barwy w 
zawodach egipskich. Są to pilot Szarek, je- 
den z lepszych pilotów sportowych oraz p. 
Sim. Lecą oni przez Bukareszt, następnie 


Jerzy Drzewiecki, wspłkonstruktor | zaś Konstantynopol do Egiptu. 


Ogromny udział hutnictwa w Targach 
Poznańskich 


obecni będą eksperci, mogący udzielić 
wszelkich informacyj specjalnych. Prze- 
mysł metalowy w roku bieżącym bierze u- 
dział w Targach w znacznie większych je 
szcze rozmiarach niż w roku ubiegłym. 
Przy tej okazji przypomnieć należy. że 
w roku ubiegłym w dziale metalowym bra- 
ło udział 516 firm. W roku bieżącym udział 
ten wzrośnie jeszcze ze względu na udział 
firm belgijskich, francuskich, niemieckich 
i szwajcarskich. 823 


może trwać dłużej jak kilka dni. Na fron- 
cie południowym nie zaszło nic nowego. 
Organizacja prowincji Malagi postępuje 
szybko naprzód. 


nie trzody chlewnej są większe, ponieważ stano- 
wi ona ogólny przedmiot eksportu ze wst 


W Polsce mamy coraz mniej koni 


W roku 1986 na terenie całej Polski posładaliś- 
my 3.822.000 sztuk koni, podczas gdy w roku 1931 
liczyliśmy jeszcze 4.124.000 sztuk, a w roku 1932 — 
3.942.000 sztuk. W porównaniu jednak z latami 
1935, 1934 i 1935, w których liczyliśmy (w tysiącach 
sztuk) 8.732, 8.764, 8,760, rok 1936 wykazuje pewien 
wzrost, a mianowicie o 62.000 sztuk. 


Dalszy wzrost zapasu złota 
w Banku Polskim 


ierwszej dekadzie lutego zapas złota powięk- 
ę o 1,4 miliony zł. do 388,6 millionów zł, a 
zy zagranicznych i dewiz wzrósł o 1,7 
o 38,6 milionów zł. 

Suma wykorzystanych kredytów zmniejszyła 
się o 27,4 miliony do 694,8 milionów zł, przy czym 
portfel wekslowy obniżył się o 38,4 miliony do 
693,2 miliony zł., natomiast portfel zdyskontowa- 
nych biletów skarbowych wzrósł o 5,6 milionów 
do 41,0 milionów zł, a stan pożyczek zabezpieczo- 
Te zastawami zwiększył się o 0,5 milionów do 
00,7 milionów zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu spadł 
o 1,1 milionów do 48,8 milionów złotych. Pozycja 
„inne aktywa” wzrosła o 3,5 milionów do 178,8 mi- 
liona złotych, pozycja zaś „inne pasywa”, uległa 
spadkowi o 24,3 miliona do 264,1 miliona złotych. 

Natychmiast płatne zobowiązania zwiększyły 
się o 21,1 milion zł. do 254,4 miliony zł. Obieg bi- 
letów bankowych — w wyniku wyżej omówionych 
zmian — zmniejszył się o 18,7 milionów do 980,6 
milionów =} "okrycie złotem wynosi 36,12 procant, 


w 
szył 
stan pieni 
milionów 
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Wydały Niemcy na zbrojenia 


A u nas — sztaby partyine wysilają i zużytkoewują całą swą 
energię ażeby skłócić społeczeństwo 


silne i rozstrzygające, budzą uśmiech po- 
wątpiewania. Jeśli by miało być tak, jak 
chcą niektórzy, pocóż te miliardowe zbroje- 
nia obliczone nie tylko na miesiące. ale na' 
lata trwania wojny. Widocznie. sztaby: wo- 
jenne są mniej optymistyczne, a bardziej 
przewidujące, 

Analizowano już nawet sprawę, czy pp 
tężny przemysł niemiecki lub francuski przy 
dostatecznym zaopatrzeniu w potrzebna 
ilość surowców, byłby zdolny do wyprodu- 


kowania dziennie tyle materiału wojenne- 


go, ile zużywałaby armia danego państwa w 
czasie wojny. Obliczenia wypadły niezbyt 
pomyślnie. Siła bowiem ognia nowoczesnej 
broni wojennej jest ogromna i z każdym 
rokiem potęguje się. Fabryki będąc nawet w 
pełnym ruchu z kompletną obsługą maszyn 
nie nadążyłyby produkcji amunicji. Rozpo- 
częło się więc magazynowanie środków wo- 
jennych, w nieprawdopodobnych ilościach. 
Wystarczy podać, że według obliczeń an- 
gielskich Niemcy w ciągu Ostatnich 3 lat 
wydały na zbrojenia 1 i pół miliarda fun- 
łów, tj. przeszło 45 miliardów złotych. 

Ciekawe również cyfry co do potencja- 
łu zbrojeń niemieckich przytaczano w de- 
bacie nad obroną narodową we francuskiej 
Izbie Deputowanych. Produkcja miesięczna 
stali z 550 ton w 1932 r. podniosła się w 1936 
ryku do 1 miliona 520 tys. ton; żelaza z 320 
ton do 1.220 tye ton. Przywóz zaś tych me- 
tali z 3.570 tys. ton w roku 1933 wzrósł do 
9.690 tys. ton. 

Czytając przytoczone dane nikt chyba 
nie wątpi dla jakich celów broń i amunicja 
jest produkowana. Po zerwaniu zobowiązań 
finansowych jakie nakładał na Niemcy 
Traktat Wersalski, przyszło kolejno zerwa- 
nie zobowiązań rozbrojeniowych po tym te- 
rytorialnych. a w konsekwencji musi 
przyjść rewizja postanowień kolonialnych. 

Jeśli bowiem nie umiano nadać 
rygoru paragrafom Traktatu 
kiego wówczas gdy Niemcy były słabe trud- 
no je zastosować dziś gdy są one przygoto- 
wane do wojny, jak żadne z państw euro- 
pejskich. 

Nasuwa się pytanie oo będzie po odzys- 
kaniu kolonii? 

Znając psychikę Niemców można z całą 
pewnością przewidywać że skierują kroki 
na Wschód aby realizować odwieczną mak- 
symę .drang nach Osten“. Miliard złotych 
przeznaczonych ze skarbu państwa w la- 
tach 1937—1940 na rzecz funduszu Obrony 
Narodowej które w dniu 9 bm. uchwalił 
Sejm polski jest przysłowiową kroplą w mo- 
rzu tego co wydają nie na obronę. a na 
agresję nasi potężni sąsiedzi. 

Społeczeństwo musi o tym pamiętać. 


Z każdym dniem lepiej 
Poprawa stanu zdrowia Ojca św. 


Citta del Vaticano, 16. 2. (PAT). Oj- 
ciec św. czuje się z każdym dniem ie- 
piej. Zdaniem lekarzy Papież jest już 
obecnie w stanie rekonwalescencji. 
Stan serca i oddychanie jest zupełnie 
normalne. Bóle w nogach całkowicie 
ustąpiły. Lekarze żywią nadzieję, że 
wkrótce Papież będzie móg! przystą- 
pić do swych zwykłych zajęć. 


Wyjazd polskiei delegaci: 
handlowej do Berlina 

(ch) Warszawa 16 2. (tel. wł). Prasa do- 
nosi, że 17 lutego wyjeżdża do Berlina pol- 
ska delegacja handlowa, pod przewodnice- 
twem radcy handlowego ambasady RP. w 
Berlinie p. Rawity.Gawrońskiego. 

Podczas pobytu polskiej delegacji w Ber- 
linie odbędzie się również zebranie komisyj 
rządowych kontroli obrotu towarowego pol- 
sko - niemieckiego. Tematem konferencji 
będą m. in. språwy ustalenia przyszłego pla- 
fonu eksportowo - importowego w myśl za- 
wartej ostatnio umowy gospodarczej. 


Osławiony autor osławionei ks ażki 
przestaje być dyplomatą 

Paryż, 16. 2. (PAT) Havas donosi z Bu- 
karesztu: Jan Szeba, poseł Czechosłowacji 
w Bukareszcie, autor książki „Rosja i Mała 
Ententa w polityce światowej”, która była 
przedmiotem interpelacji w parlamencie ru- 
muńskim, zawiadomił rząd rumuński, że 
prosił rząd czechosłowacki o odwołanie go 
z Pragi. Opuszcze on placówkę w bukaresz- 
cie natychmiast, 


Wersale- * 


Możliwe tylko w Ameryce | 


Jobnsa z 9-letnią Eunice: Windsteaa. Macżeń- 
stwo to mogło dojść do skutku, qdyż stan Ten- 
nessee nie zna ustawy. określającej wiek 

nowożeńców ` 


C 
Gorące wino dla słoni 


Silna fala grypy nie ominęła również 
świata zwierzęcego Przykry 1 uporczywy 


pochód choroby dotarł 'dó paryskiego ogro- 
du zoologicznego i zmusił opiekunów zwie- 
nząt do stosowania środków  zapobiegaw- 
czych. ca ma 

Codzienna wizyta lekarska i przeniesie- 
mie słoni do dobrze ogrzewanych cieplarń 
oraz pomieszczeń nie było dość skuteczne, 
Wobec tego dyrekcja ogrodu zdecydowała 
się na użycie kósztowniejszego środka. Pe- 
wnego poranku po normalnej paszy zazię- 
bione słonie otrzymały duże konwie napeł- 
nione gorącem winem. Trunek snać dobrze 
podziałał na senne usposobienie słoni. gdyż 
odrazu stały się raźniejsze i żywsze. Dawkę 
rozgrzanego wina: użyto: jeszcze parokrot- 
nie aż słonie po kilkudniowej niedyspozycji 
przyszły do siebie =‘ 


Kouisiana przeciw rekordom rozwodowym 


21 kobiet na 1 meżczyzne! 


ŚRODA, DNIA 17 LUTEGO 1937 R 


Amator częstych ożenków — 11-ty rozwód przynosi 
nieszczęście — Rozwody za zaliczeniem pocztowym 


Aby zepsuć Stanom Zjednoczonym opi- 
nię kraju rozwodów, ustalił obecnie stan 
Louisiana ustawowo ilość dopuszczalnych 
dla każdego obywatela rozwodów. Władze 
stanu były jednak dość liberalne, maksy- 
malną bowiem ilość rozwodów ustalono na 
dziesięć. Zdaniem ustawodawców lousiań- 
skich dopiero jedenasty rozwód jest niepo- 
żądany i dlatego w Louisianie jest on nie- 
dopuszczalny. 

Przyczyną wprowadzenia takiego „ogra 
niczenia* były sprawki aktora filmowego 
Jana Piórarda, Belgijczyka z pochodzenia, 
który nie dawno dał się rozwieść w New 
Orleans, aby zawrzeć związek małżeński z 
dwudziestą czwartą z kolei żoną. 


Ba a a Z CZCZO TRZON ET EEE JEZ ZEN RECT 


1 a | æ ma 
- Wiadomości sportowe 
Ring wolny 


STAKSRUD MISTRZEM ŚWIATA 
w JEŻDZIE SZYBKIEJ. 


W Oslo zakończyły się w. niedzielę łyż- 
wiarskie mistrzostwa Świata. w jeździe szyb- 
kiej panów. Pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strza zdobył Norweg Michael Staksrud 

ed Finem Birger Wasenius i Austria- 

iem Max Stiepl. 5 1e) e'a 

Niedzielne wyniki były następujące: 

1500 m: 1) Engnestangen (Norwegia) 
2:19:5 s., 2) Staksrud 2:19,7, 3) Stiepl 2:21,6. 

10.000 m: 1) Stiepl 17:25,3, 2) Wasenius 
17:30,8, 3) Staksrud' 17:34,5. '' 

Na niedzielnych zawodach 'obecnych by- 
ło 17.000 widzów. Miejsce, w loży honorowej 
zajęli: król Norwegii i następca tronu. . 


IRLANDIA BIJE ANGLIĘ 5:1. 


W meczu piłkarskim: pomiędzy. reprezen- 
tłacjami amatorskimi Anglii i Irlandii zwy- 
cięstwo odniosła Irlandia w stosunku 5:1. 


ŚLĄSK BIJE ŁÓDŹ 4:2 W SZERMIERCE. 
Kantor wygrał wszystkie walki. 


W ramach międzyokręgowych zawodów 
ezermierczych Śląsk—Łódź 'odbyło się w 
niedzielę spotkanie. na szpady, zakończone 
zwycięstwem Łodzi w stosunku 10:6. 

Z łódzkich zawodników Kantor wygrał 
wszystkie 4 walki, Domański trzy, przegry- 
wając jedno spotkanie, Kazimierczak wy- 
grał dwa razy, Banaś wygrał tylko jedno 
spotkanie. TA] 

Ogólny wynik spotkania.wę wszystkich 
trzech rodzajach broni 4:2.dla Śląska. 


SMUTNY BILANS DOTYCHCZASOWYCH 
SPOTKAŃ POMIĘDZY POLSKĄ 
A NIEMCAMI 

Niedzielny mecz bokserski. Polska 
Niemcy w Dortmundzie ::był 8 kolejnym 
spotkaniem tych -reprezentacyj, na 8 spot- 
kań Niemcy wygrali aż, 7. razy. a Polacy 
tylko raz. Stosunek punktów wynosi 82:46 
dla Niemców. W. Dortmundzie: walczyliśmy 
dwukrotnie przy czym dwukrotnie wysoko 
rzegraliśmy. W 1932 r. Niemcy wygrali 
4:2, a obecnie 11:5 Jedyne zwycięstwo od- 
nieślimy w 1931 r. w Poznaniu w stosunku 


10:6. 


FANTASTYCZNA SZYBKOŚĆ ŚLIZGOW.- 
CÓW RYBACKICH 


Rybacy Szmidka i Budzisz w Pucku zbu 
dowali sobie własnoręcznie dwa oryginalne 
ślizgi żaglowe, na których przy obecnie 
sprzyjających warunkach: lodowych Zatoki 
Puckiei osiągają. jak na prymitywny spo- 
sób budowy ślizgów niehywałą szybkość. — 
która częstokroć wyraża się 120 km godz. 
Przykład przedsiębiórczych « rybaków po- 
działał na organizacje.sportowe miasta Pu- 
ek. | teraz w stadium -montażu znajdują 
wię ślizgi żaglowe. zbudowane ściśle według 
zasad iachtingu lodowema | 

fz - mę wę 


Proszę Państwa! Według kolejności wag 
przedstawiam zawodników Austrii: 
waga musza: Lehner, lat 22, dwukrotnie , waniem biletu i jeszcze dziś wstąp do firmy 


reprezentował barwy Austrii; 
waga kogucia: Matha, lat 23, uczestnik 


-- 


Z KAŻDEGO KRAJU PO JEDNEJ, A NA- 
WET PO KILKA. 


Ten rekordzista rozwodowy był wielkim 
miłośnikiem zmian nie tylko co do osoby 
swej wybranej, ale i narodowości. Pierw- 
sze trzy żony były wprawdzie jeszcze jego 
rodaczkami, Belgijkami. Po nich przyszła 
kolej na dwie Rosjanki, szóstą była znów 
Belgijka a siódmą Rosjanka. Mając już 
dość Belgijek i Rosjanek, ożenił się Jean 
Piérard po raz ósmy z Austriaczką, po tym 
kolejno z Francuzką, Włoszką, Niemką i 
Angielką. Gdy doszedł do feralnej 13-ki wy- 
bór jego padł na Norweżkę, po tym na An- 
gielkę, by wreszcie pod numerem 15-tvm 


olimpiady berlińskiej. mistrz Auetrii; 

waga piórkowa: Jaro, lat 26, kilkakrotny 
mistrz Austrii, na olimpiadzie berlińskiej 
wypadł zadawalająco. Austriacy liczą na je- 
go zwycięstwo, jest to bowiem najlepszy 
bokser Austrii; 

waga lekka: Swatosch, lat 
czyk, mistrz Austrii; 

waga półśrednia: Bedrich, lat 20. dotych- 
czas stoczył 20 walk, a nie przegrał żadnej; 

waga średnia: Horak, lat 22, mistrz Au- 
strii, kilkakrotnie walczył w rep:czentacji 
Auetrii; l : : 

waga półciężka: Schweifer, lat 23- wice- 
mistrz Europy, olimpijczyk, stoczył 36 walk 
z czego 32 wygrał bezapelacyjnie; . 

waga ciężka: Lutz, lat 23, mistrz Austrii. 
olimpijczyk, wszystkie prawie walki wygra! 
przez k. 0. , i 

Tylko 6 dni pozostało do meczu boksir- 
skiego Wiedeń—Toruń. - Jeszcze  »ozostało 
kilkanaście biletów wstępu, za 2 lub 3 dni 
może ich zabraknąć. Nie zwlekaj z kupo- 


ps 
ds 


olimpij 


„Bracia Błoch* przy ul. Szerokiej 
stowej i zaopatrz się w bilet. 


róg Mu 


Mistrzostwa narciarskie świata w C(hamon x 
Pierwszy z Polaków na 20 miejscu 


Obaj Marusarze ulegli wypadkom w biegu zjazdowym 


Chamonix 14. 2. (PAT). W ecbotę w dru- 
gim dnin narciarskich mjstrzostw Świata w 
Chamonix Polacy startowali po raz pierw- 
szy w biegu zjazdowym. Niestety warunki 
atmosferyczne i terenowe nie pozwoliły na- 
szym zawodnikom, nieobznajmionym i nie- 
przyzwyczajonym do bardzo trudnego tere- 
nu, na uzyskanie dobrych wyników. Nado- 
miar złego, padający bez przerwy śnieg i 
zadymka śnieżna, która się zamieniła na- 
wet w burzę śnieżną, ograniczyły wybitnie 
pole widzenia. utrudniając zawodnikom ich 
zadania. Wszystkię te trudności dały prze- 
wagę Francuzom, znającym świetnie teren 
i orientującym się dobrze na trudnej trasie. 


Do biegu zjazdowego zgłosiło się 4 Po- 
laków' Stanisław i Andrzej Marusarze, Bro 
nisław Czech i Schindler. Bicz ukończyli 
tylko Czech i Schindler. Obaj Marnsarze u- 
iegli wypadkom. Stanisław Marusarz upad? 
na początku biegu i odniósł szereg koniuzyj 
rąk i głowy. Kontuzje nie są poważne nie- 
mnie) Stanisław Marusarz nie będzie mógł 
stanąć do niedzielnego konkursu skoków 0- 

rtych, w którym to konkursie miał szan 
se zajęcie jednego z czolowych miejsc. An- 
drzej Marusarz w czasie biegu połamał nar- 
ty i musiał się wycofać. Licznym wvpadkom 
ulegli również i inni zawodnicy zagranicz- 
ni, a m. in. wszyscy Niemcy Doskonaly 
włoski narciarz Sertorelli, którv  rozpoczał 


serię wypadków, zdołał jednak ukończyć 
bieg i wydostać się na trzecią pozycję. 
Bieg, jak już zaznaczyliśtay, zakończył 
się triumfem Francuzów; 
dwa pierwsze miejsca. 
„Pierwszym z Polaków był Bronisław 
Czech, który sklasyfikował się na 20 miej- 
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którzy obsadzili --; 
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znów powrócić ào swej rodaczki (oczywi 
ście nowej, a nie jednej z-4-ch ex-żon). 16-14 
była Bułgarka, po tym znów Norweżka. 
Buigarka, Niemka, Hiszpanka, Rumunka a 
na koniec znowu dwie Rosjanki. W ten spo 
sób dotarł szczęśliwie do rekordowej licz 
by 24 żon! 

Czy „szczęśliwie w to możnaby. wąt- 
pić. Pićrard nie jest poliglotą, więc maże 
sprawiało mu trudności „dogadanie się z 
kobietami tylu różnych -narodowości. Prze- 
czy jednak temu przypuszczeniu fakt, że 
nie szczęściło mu się i z rodaczkami. 

Co prawda, to rozwiódł się p. Pićrard 
„tylko“ 19 razy. Trzy żony zmarły. Jedno 
małżeństwo uznano za nieważne, bo ż na 
zataiła, że ma innego męża. Z trzech zmaj- 
łych żon, jedna zginęła w katastrofie, dru- 
ga wyskoczyła z okna 5-go piętra z żalu 
za... kochankiem, którego zabił mąż, przy= 
chwyciwszy oboje „in flagranti". 


REZULTAT: 14 SYNÓW I ANI JEDNEJ 
GÓRKI. 

17 małżeństw z tych 24 było bezdziet- 
nych; z siedmioma pozostałymi żonami 
miał Pierard 14 synów, ale ani jednej cór- 
ki. A przy tym jedną z nich dwukrotnie po 
wiła bliźnięta. 


PIERARD PRZEHOLOWAŁ. 
24 żon na jednego męża — tego było już 
za wiele nawet na stosunki amerykańskie. 


Protesty przew tak częstym rozwodom do- | 


prowadziły w New Orleans do wspornia- 
nych ograniczeń ustawowych obowiązują- 
cych oczywiście tylko.w stanie Louisiana. 
W pozostałych 47-miu stanach może każdy 
rozwodzić się do woli, o ile tylko ma chęć, 
czas. pieniądze i jakie takie powedy. 

Kto wie jednak, czy potrwa o jeszcze 
długo, bo i w innych stanach rozpoczęto agi 
tację za wprowadzeniem pod bnych ogra- 
niczeń wobec rekordowej ilości rozwodów, 
która za ub. rok wyraża się cyirą 183.665 
rozwiązanych małżeństw. 

W meksykańskim stanie Morelos zaka- 
zano z tych samych powodów. t. zw. 

rozwodów listowych. 

Najwyższy sąd tego stanu wysyłał ami; 
torom rozwodów — zwłaszcza w St. Zjedź 
noczonych — gotowe wyroki rozwodowe, 0 
czywiście za wysoką opłatą, pobieraną 
przez „zaliczkę. Wiele par w ten łatwy 
sposób pozbyło się uciążliwych węzłów mał- 
żeńskich. Coprawda nie na długo, bo wsku- 
tek starań rządu St. Zjednoczonych rozwo 
dy listowne zostały w Meksyku zakazane, 
a wszystkie już udzielone w ten sposob roze 
wody, uznano za nieważne. 


scu w czasie 4:58,4. Schindler zajął 25 miej- 
sce wraz z Czechem Pracek w jednakowym 
czasie 5.10,1. ' 
Zawodnicy polscy zamieszkali w Bossor= 
pod Chamonix czują się dobrze za wyjąt- 
kiem Stanisława Marusarza. którego stan 
jednak nie wzbudza obaw, Polacy oszczędzi 
ja się dc wtorkowych konkurencyj w kom- 
binacj. norweskiej, 


WIEDEŃ REMISUJE ZE ŚLĄSKIEM 
w HOKEJU. 

Na sztucznym torze w Katowice ach roze- 

grany został w niedzielę wieczorem rewan- 


żowy mecz hokejowy Wiedeń—Śląsk. Za- 
wody przyniosły: wynik nierozstrzygnięty 
12 


Mistrzowski bobsiej 
świata 
\ Zosta! ma w St. Moritz bobaiaj 


angieiski „Engiana I”, è 


J. UTRZYCOWA 


Po chwili Leon wstał. 

— Pytam cię poraz ostatni! Czy nie pożyczysz mi 
tych pieniędzy? 

Mówił z wielkim wysiłkiem. 

— Nie! — odpowiedział Karol. — Nie! 

W tej chwili zadzwonił telefon. Karol odwrócił 
się i ujął słuchawkę. Leon stał za nim nieruchomo. 
Chciałam podbiec do niego, objąć go ramionami, utu- 
lić, pocieszyć! Czułam się w tej chwili pełna takiej 
miłości i współczucia, iż wiedziałam, że znajdę w 
sobie słowa pociechy, które przenikną mu do serca, 
Nagle wzrok mój padł na drzwi kasy, o którą byłam 
oparta. Drzwi te były uchylone, i widać było leżące na 
półkach wysokie paczki równo ułożonych banknotów. 
Przez sekundę oddech uwiązł mi w piersach. Dozna- 
łam takiego uczucia, jakgdyby serce skoczyło mi do 
gardła. I wyciągnęłam rękę. Chwyciłam w palce mięk- 
ką, grubą paczkę i wrzuciłam ją do torebki; potem 
drugą. Trwało to sekundę. Obaj mężczyźni odwróceni 
byli do mnie plecami. Karol rozmawiał ciągle przez 
telefon. Leon przez chwilę stał nieruchomo, patrząc 
na niego w milczeniu. Wreszcie powoli podszedł ku 
drzwiom. W chwili, gdy ujmował klamkę, Karol 
skończył swą rozmowę i, trzymając wciąż jeszcze 
dłoń na niedłożonej słuchawce przez chwilę w milcze- 
niu patrzał na odchodzącego. Leon odwrócił się gwał- 
townie i wyszedł, trzaskając drzwiami. 

Wtedy Karol odwrócił się do mnie. 

— Stello! — zawołał i chwycił mnie ża ręce. 

Torebka, zawieszona na pasku, kołysała się, zwi- 
sając z mego ramienia. 

— Musiałem tak postąpić; Stello, on naprawdę 
nie jest godzien, ani nas, ani ciebie! 

Nie mogłam wymówić ani słowa. Wykonałam ja- 
kiś słaby ruch głową. 

: Karol objął mnie ramieniem. 

— Puść mnie! Puść! Muszę odejść! — wyjąkałam 
wreszcie. 

Odprowadził mnie do drzwi. Idąc, mówił coś do 
mnie łagodnym, kojącym głosem, który słyszałam, 
jak przez sen. Chciałam wydostać się jak najprędzej 
z jego objęć, z promienia jego jasnego, czystego spoj- 
rzenia, które sprawiało mi w tej chwili niemal fizycz 
ny ból. Czuła.n, że jeśli zostanę z nim jeszcze przez 
chwilę, wyznam mu, co zrobiłam i rzucę pod nogi te 
skradzione pieniądze. 

Nareszcie znalazłam się na ulicy. Wskoczyłam do 
taksówki i pojechał do mieszkania Leona. Nie 
było go w domu. Szukałam go przez cały dzień u róż- 
nych ludzi, których — wiedziałam — że będzie prosił 
o pieniądze. Nie znalazłam go nigdzie. Przed wieczo- 
rem wróciłam do jego mieszkania i położyłam się na 
kanapie, oczekując jego powrotu. 

Leon przyszedł bardzo późno w nocy. Był pijany 
i śmiertelnie blady. 

Podbiegłam do niego, obejmując go ramionami 
za szyję. Pragnęłam, by przeniknął w niego żar me- 
go uczucia i egzaltacji. : 

— Leonie! — zawołałam. — Jestem z tobą! Ko- 
cham cię! Będziemy już zawsze razem! Ja cię wyra- 
tuję! Patrz, przyniosłam ci pieniądze! Kochany, ko- 
chany!!! : 

Przylgnęłam do niego całem ciałem, lecz nie czu- 


Arabeski hiszpańskie 


Nawpół dziki syn pustyni, dziecko piasku i pie- 
kielnego żaru, fanatyczny wyznawca Koranu, nie znał 
poza Allahem i jego prorokiem, Mahometem — nic 
więcej, prócz nienawiści fanatycznej do „giaura* — 
chrześcijanina. Przyszedłszy na półwysep iberyjski 
przetwarza się. Na zgliszczach, zniszczonych przez 
siebie skarbów starej kultury hiszpańskiej, — buduje 
coś, czego sam nie miał u siebie, nawet w Mekce i 
Medynie, może tylko w pewnej części w Bagdadzie. 

Widać, sam teren jego nowych władań, dusza 
starej wizygockiej Hiszpanii — wcieliły się w niego. 
Dały w wyniku to, czego dziś jeno resztki ogląda się 
w Cordobie, Grenadzie, Sevilli i Toledo. 


Wpływ ten przeszedł po całej Hiszpanii. — Odbił 


się w architekturze, rzeźbiarstwie, ceramice, śpiewie, 


muzyce, tańcu, ogrodnictwie, w obyczaju dzielnico- 
wym i sposobie życia wyższych i niższych sfer społe- 
czeństwa. Widocznym jest i dzisiaj, mimo tylu set lat 
samodzielnego bytowania narodowego Hiszpanii. 

Pierwotną stolicą arabeski hiszpańskiej jest Cor- 
doba, Rok 710. — Smutnym on był dla państwa Wizy- 
gotów, panujących wówczas w Hiszpanii. Hordy Mau- 
rów podeszły pod Pireneje i zalałyby Europę, gdyby 
nie pamiętna bitwa pod Poitiers w r. 732. 

Zapanowali emirzy muzułmańscy. Obrali sobie za 
stolicę Cordobę. Miasto dotąd nieznaczne, — wzrosło 
na tyle, że zaczęło współzawodniczyć z Bizancjum i 
Bagdadem. Wybudowano w nim meczet, który nie 
miał równego sobie w ca! m świecie. Wkrótce stał on 
się ośrodkiem kultury mahometańskiej na całą Hi- 
szpanię i Afrykę Północną. 


Był to monument, pełny oryginalnego piękna, 
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NIEBEZPIECZNA GODZINA 


Powieść nagrodzona na konkursie literackim 


łam jego uścisku. Po chwili oderwałam się od jego 
ust i chwyciłam, leżącą na stole torebkę. Otworzyłam 
ją i wyciągnęłam paczki z pieniędzmi. Nie policzy- 
łam ich do tego czasu i nie miałam pojęcia ile tego 
było. Rozerwałam opaski i deszcz banknotów posypał 
się na stół. 

Leon patrzał na mnie nieprzytomnie. Czułam, że 
łzy ciurkiem spływają mi po twarzy, choć właściwie 
nie wiedziałam, dlaczego płaczę. 

— Patrz! — zawołałam. — Przyniosłam ci pie- 
niądze! Tyle pieniędzy! Będziesz mógł zapłacić za ten 
depozyt, a potem... potem wyjedziemy stąd daleko i 
będziemy już zawsze razem, Leonie! 

Spoglądał ze zdumieniem to na mnie, to na roz- 
sypane na stole banknoty. Nie mówił nie. Jakby nie 
rozumiał, czy nie słyszał zupełnie moich słów. 

Nagle cofnął się i wyciągnął przed siebie ręce, 
jakby mnie chciał od siebie odepchnąć. 

— Idź precz! — zawołał i opadł na kanapę. 

Zbliżyłam się do niego. 

— Leonie, — rzekłam — uspokój się, na miłość 
Boską! Jeszcze wszystko będzie dobrze! Tylko uspo- 
kój się, wypocznij trochę! ze. 

Leon oparł głowę o poduszki i zasłonił twarz 
dłońmi ruchem ostatecznego wyczerpania. Usiadłam 
obek niego. Wtedy wyprostował się i spojrzał mi pro- 
sto w oczy, Mróz spływał mi w serce od tego spojrze- 
nia, Nie śmiałam już nic powiedzieć. Czułam, że za 
chwilę stanie się coś strasznego, a byłam już tak 
zmęczona, że nie czułam się na siłach, żeby to jeszcze 
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labiryntu i lasu kolumn. Sklepienia wyglądały jakby 
wielkie wachlarze z łuków o kształcie podkowy. Bu- 
dowle wzorowano na meczecie w Fosfat z nad brze- 


gów Nilu. Za czasów, kiedy emirzy przybrali sobie 
nazwę kalifów, t. j. w r. 965 wykonano mozaiki z ema- 
lii bizantyjskiej i marmoryzację, — przebogatą w ko- 
lor i deseń, z materiałów krajowych. Ornamentacje 
wzorowano na najoryginalniejszych motywach, po- 
zbieranych ze wszystkich meczetów z nad Eufratesu. 

Całość meczetu, później kościoła katolickiego by- 
ła jakby echem świetności Bagdadu, który w tych 
czasach upadł. Zbudowano też i Wersal dla Kalifów 
— wspaniałą Azzahrę, — ale ta sczezłą z biegiem 
czasu. 

Z miasta tego, które przybrało olbrzymie rozmia- 
ry dziś — ani śladu. Czas wszystko starł z powierz- 
chni ziemi, została jeno świątynia, niemy świadek tej 
świetności. Kalifat upadł. Miejsce jego zajęły mniej- 
sze księstwa. Mimo to, sztuka arabska rozwijała się 
dalej pomyślnie, dochodziła do zenitu. Załamała się 
na pewien czas, kiedy zaczęły się nowe pochody 
arabskie, tym razem synów Sahary, Berberów, pół- 
dzikich koczowników. 

/ Tworzy się w tym czasie nowy ośrodek kultury 
maurytańskiej — królestwo dynastii Almonidesów 
ze stolicą w Sevilli. Pozostałością tego jest słynna Gi- 
ralda, minaret wielkiego meczetu na Patio de los Na- 
ranjos i cudny pałacyk książąt arabskich Alcazar. 

Po zwycięstwach chrześcijańskich nad Maurami, 
którzy nową falą grozili Hiszpanii, — a szczególniej 
po odebraniu im przez św. Ferdynanda Cordoby w r. 
1226 i Sevilli w r. 1248, muzułmanizm ostał się jeszcze 
w Grenadzie. 

Tutaj sułtańscy władcy wystawili sobie twierdzę 
— pałac, cud architektury arabskiej, słynna do dziś 
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znieść. Chciałam wstać. Zrobiłam ręką jakiś ruch, 
żeby powstrzymać jego słowa. Juź było zapóźno! 

— Odejdź stąd! — rzekł Leon. — Nie chcę ciebiel 
Nie chcę twoich pieniędzy! Są mi już niepotrzebne, i 
ty także jesteś mi niepotrzebna! 

Machnął rozpaczliwie ręką. Nie zapytał wcale 
skąd wzięłam te pieniądze. 

— Nie chcę, nie chcę! — zawołał. — Możesz jeso- 


bie natychmiast zabrać!... I odejdź stąd, odejdź już, na 


miłość Boską!!! 

— Leonie, ja ciebie kocham! Ja dla ciebie... 

— Ale ja nie kocham cię! — przerwał mi. — Nie 
kochałem się nigdy, słyszysz, nigdy! Kochałem tylko 
jedną, jedyną kobietę na świecie przez całe życie! 
Tylko dla niej prosiłem, byś została moją żoną! Byłaś 
tancerką w nocnym lokalu, oddawałaś się za pienią- 
dze różnym mężczyznom, handlowałaś kokainą... Pa- 
miętasz, opowiadałaś mi o tem wszystkiem! — Mó- 
wił, patrząc mi w oczy z okrucieństwem. — Myślałem, 
że ona zrozumie te zaręczyny, jakosakt mojej rozpa- 
czy, jako krzyk miłości dla niej! Przecież ja sam na- 
mawiałem cię do rozpusty, wciągnąłem cię w najgor- 
sze męty, pokazałem ci: najohydniejsze spelunki, że- 
by wyniszczyć w tobie resztki dobrych instynktów, 
wstydu i przyzwoitości, żeby ją tobą przerazić i zmur 
sić do ratowania mnie od ciebie! 

Krzyknęłam strasznie. 

Leon roześmiał się szyderczo. 

— Tak było! — mówił. — Taki był mój plan. Nie 
udał się! Zmieniłaś się bardzo prędko w układnę, 
skromną panienkę i wtedy stałaś mi się już niepo- 
trzebna. Nie mówiłem ci tego, nie zrywałem naszych 
zaręczyn. Kiedy zobaczyłem, że mój los jest jej obo- 
jętny i mnie już zobojętniało wszystko. Mogłem się 
nawet z tobą ożenić! Było mi już wszystko jedno! 

Zdawało mi się, że tracę przytomność. Więc dla 
takiego człowieką odtrąciłam Stacha Dobrzeńskiego, 
dla niego popełniłam kradzież, przez niego gotowa 
byłam znienawidzieć was wszystkich, którzy przyję- 
liście mnie, jak córkę i siostrę! 

Wybiegłam z pokoju, z jego domu na ulicę. Nie 
wiem, jaką resztką przytomności zawołałam taksów- 
kę, kazałam się wieźć do Lachowic. Nie czułam żalu, 
ani bólu, ani rozpaczy, tylko przeraźliwy, paniczny. 
strach wobec jego nieludzkiej nikczermaności, jakiej 
padłam ofiarą. 

— Powinnam go była zabić! — Myślałam. — O, 
tak, powinnam go była zabić! Taki człowiek nie może 
żyć na świecie! 

Gdy nazajutrz, po otrzymaniu wieści o śmierci 
Leona, Lulu rozchorowała się tak ciężko, przyszło mi 
na myśl, że może to ona była tą kobietą, o której mi 
wspominał. Darzył ją przecież wyraźną sympatją i % 
nią przebywał najczęściej. Ale wnet zrozumiałam, ża 
Leon nie mógł tak kochać takiego młodego, radosne- 
go dziecka, jak Lulu. Oddałam się cała jej pielęgnacji 
i prowadzeniu waszego domu, w którym wszyscy po- 
tracili głowy. Podziwialiście mój spokój, który praw- 
dopodobnie raził was trochę. Sądzę, że uważaliście go 
za pewien dowód oschłości serca i braku szczerego 

| uczucia. Ale nikt z was nie wiedział o Leonie tego, o 
! czem ja wiedziałam, | 
: (Ciąg dalszy nastąpi). 


kiem do tego pałacu — letnią rezydencją Generalife. 
— Pozostałość, choć już pokiereszowana przez czas i 
wandalski stosunek opiekunów tych świetnych pa- 
miątek maurytańskich, przechodzi zwykłą fantazję 
budowniczych i dekoratorów. Jest czymś bowiem z 
geniuszu i natchnienia. Geometria i epigrafia wzo- 
rów, poligony, kopuły, sklepienia stalaktytowe, owe 
lwy przy słynnych fontannach, harmonia marmurów 
różnokolorowych, — o barwach błękitnych, białych i 
złotych, koronkowe sztukaterie — dają obraz wyrafi- 
nowania smaku tych, którzy to arcydzieło tworzyli i 
tych, którzy je użytkowali. 

Owe koronkowe, geometrycznie powiązane inkru- 
stacje, — o napozór zwykłym deseniu, dość złożone, 
— to tajemniczy dla nas „giaurów* alfabet arabski w 
składzie zdań, wyjętych z Koranu. Wszystko tchnie 
chwałą Allaha i opowiada wielkość Mahometa. Kult 
Proroka Islamu rozwiał się na półwyspie pirenej- 
skim, ale została — chwała Boża, która w Hiszpanii 
znalazła nieraz fanatyczny wyraz. 

Wreszcie i Grenada dostaje się z powrotem w rę- 
ce chrześcijan w r. 1492. Kończy się w ten sposób pię- 
ciowiekowa niewola Hiszpanii. Dała ona w rezultacie 
bardzo dużo. Sztuka i nauka arabska — weszły w 
skład kultury hiszpańskiej. — Przepoiły ją pierwiast- 
kami, pewnej ścisłości, rytmu, wykończenia i dość 
dużej fantazji. 

Ośrodkiem wpływów arabskich i żydowskich by- 
ło Toledo, odebrane już Arabom w r. 1085 przez króla 
wizygockiego, Alfonsa VI. Tutaj jednak, dzięki tole- 
rancji chrześcijan, — wpływy arabskie i żydowskie 
przetrwały długie czasy. Świadczą o tym, jeszcze do 
dziś dnia stojące, dwie bożnice i meczety muzułmań- 


skie, 
(Dalszy ciag nastani} , 
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Wiceprezes Stronnictwa Narodowego 


hersztem szajki złodziejskiej 
Zlikwidowanie bandy włamywaczy w pow. wyrzyskim 


Prasa Stronnictwa Narodowego zna- 
na jest z tego, że najmniejsze przewi- 
: nienie członka należącego do organiza- 


'eji prorządowej względnie apolitycznej 


'rozdmuchuje do olbrzymich rozmiarów 
'dążąc w ten sposób do poderwania za- 
,ufania społeczeństwa do organizacyj 
współpracujących z Rządem. 
Natomiast ta sama prasa skwapli- 
wie przemilcza przestępstwa kryminal- 
e i najpospolitsze zbrodnie dokonywa- 
ne przez członków a niejednokrotnie 
przez czołowych działaczy (prezesów i 
wiceprezesów) Stronnictwa Narodowe- 
go. 
Tego rodzaju fakty mieliśmy moż- 


ność niejednokrotnie już podawać do 


publicznej wiadomości. 

Pismo nasze bez żadnych skrupułów 
ogłasza sprawozdania sądowe dotyczą- 
ce przestępstw sympatyków i działaczy 
obozu prorządowego. Stoimy: bowiem na 
stanowisku, że każde przestępstwo bez 
względu na to kto go popełnił piętno- 
wać należy i poddawać surowej kryty- 
ce. Nie uznajemy pobłażania w dziedzi- 
nie przestępstw i nie jesteśmy wyznaw- 
cami etyki różnorakiego traktowania 
osoby przestępcy. Jedną miarą mierzy- 


my wszystkich bez względu na ich ob- 


Hcze polityczne. 
musi być ukarane. 

Ostatnio zaszedł znów fakt wykrycia 
przez władze bezpieczeństwa zorganizo- 
wanej szajki złodziejskiej, na której 
czele stał znany działacz i agitator Str. 
Narodowego. 

W powiecie wyrzyskim i sąsiednich 
powiatach grasowała od dłuższego cza- 
su wyrafinowana szajka włamywaczy 
której członkowie mają na sumieniu 
szereg pospolitych kradzieży i więk- 
szych włamań. | 

Przed kilku dniami szajka ta włama 
ła się do mieszkania urzędnika poczto- 
wego Błotnickiego w Osieku w powie- 
cie wyrzyskim, przyczem łupem jej pa- 
dły różne przedmioty oraz garderoba 
wartości 1200 zł. 

Energiczne dochodzenia policyjne 
doprowadziły do wykrycia sprawców 
tej kradzieży i osadzenia ich w aresz- 
cie: 

Jak się okazało, hersztem szajki zło- 
dziejskiej był Bolesław Mueller z Mie- 
czkowa w powiecie Sszubińskim, wice- 
prezes i gorliwy agitator Stronnictwa 


Narodowego. 
BESETTE BL © WEZTY POIG WIZY SERE 


'Ziazć burmistrzów w Brodnicy 


W poniedziałek, dnia 15-go lutego b. r. 
odbył się w Brodnicy zjazd Związku Miast 
Pomorskich, na którym obecni byli pp. bur- 
mistrzowie miast pomorskich. Sprawozda- 
nie podamy dodatkowo. o 


Każde przestępstwo 


— Sejmik Brodnicki zbiera się na sesję 
budżetową. We wtorek, 23 bm. zbierze się 
na sesję budżetową Sejmik Powiatowy w 
Brodnicy. Porządek obrad obejmuje 9 pkt. 
m. in. wniesione zostały pod obrady preli- 
mniarze na okres budżetowy 1937/38 w na- 
stępującej wysokości: 

1) budżet administracyjny Wydziału Po- 
wiatowego: wydatki zwyczajne 401.000 zł., 
wydatki nadzwyczajne 220.000 zł., dochody 
zwyczajne 421.000 zł„ dochody nadzwyczaj- 
ne 200.000 zł., razem po stronie dochodów i 
wydatków na kwotę 621.000 zł.; 

2) budżet Szpitala Powiatowego w Brod- 
nicy na sumę 61.900 zł.; 

3) budżet Przychodni przy Szpitalu Po- 
wiatowym w Brodnicy na sumę 5.500 zł. 

ı Sprawozdanie z Sejmiku podamy. 


|- — „Warunki życia i znaczenie wychodź- 


twa polskiego zagranicą“. Odczyt na temat 


powyższy wygłosi z ramienia Polskiego Zw. 
Zachodniego prezes Okręgu Pomorskiego Z. 
Z. P. p. nacz. Sądu Glemma w czwartek, dn. 
18 bm. o godz. 20 w sali Hotelu Polskiego w 
Brodnicy. 


— Walne zgromadzenie Koła Oficerów 


Rezerwy R. P. Brodnica odbędzie się we 
wtorek. dnia 23 bm. o godz. 19,30 w Hotelu 
Polskim w Brodnicy. 

Porządek obrad obejmuje sprawy formal- 
ne, organizacyjne, 
nowych władz Koła oraz delegatów na zjazd 
okręgowy. 

— Wieńcowiny* w bekoniarni H. B. Moel- 
ner. W czwartek odbyło się uroczyste pod- 
niesienie wieńca na wielkim kompleksie za- 
budowań fabrycznych firmy H. B. Moeller, 
przeznaczonych na fabrykę konserw. Pra- 
cowników budowlanych firma podejmowała 
w dniu tym na tradycyjnych „wieńcowi- 


-N > 
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sprawozdania i wybór 


W mieszkaniu Muellera znaleziońo 
kilkadziesiąt partyjnych legitymacyj in 
blanco, przygotowanych do werbowa- 
nia nowych członków dla partii endec- 
kiej. 

Jego kompanami, który razem z nim 
dokonywali kradzieży z włamaniem, są: 
Dziewczyński z Osieka i Szudowicz z 
Gołańczy. 


Podczas rewizji w mieszkaniach are- 
sztowanych natrafiono na istny skład 
zrabowanych przedmiotów a m. in. na 
rzeczy Błotnickiego. 


Łup odebrano złodziejom i zwróco- 
no poszkodowanym. 


Dobrana trójka włamywaczy stanie 
niebawem przed Sądem Okręgowym 
w Bydgoszczy. 

Wykrycie i zlikwidowanie szajki zło- 
dziejskiej, na której czele stał znany 
i głośny agitator endecki, wywołało w 
szerokich sferach społeczeństwa zrozu- 
miałą sensację, a wśród władz partyjno 
endeckich wielką konsternację. 

Ciekawa rzecz, czy prasa partyjna 
ogłosi wiadomość o wykryciu tejże szaj- 
ki i potępi swego pupilka, jak potępia 
za najmniejsze przewinienie np. człon- 
ka Związku Strzeleckiego względnie in- 


| nej organizacji prorządowej. 


Czekamy! 


Wartości świadczeń w naturze 
ustalone przez izbe Skarbową w Grudziądzu 
w celu obliczenia i potracenia oodatku dochow. od uposażeń służb, 


L Ziemiopłody i produkty za 100 kg. (War 
tość ustalona na rok 1937): żyto 20 zł; psze- 
nica 24 zł; jęczmień 21 zł; mąka żytnia 70 
pror 31 zł, mąka pszenna 60 proc. 41 zł; otrę- 
by żytnie 14 zł; otręby pszenne 15 zł; kasza 
jaglana 61 zł; kasza jęczmienna 38 zł; kasza 
tatarczana 61 zł; kasza pszenna 59 zł; groch 
jadalny 36 zł; fasola 42 zł; buraki ćwikłowe 
13 zł; marchew jadalna 14 zł; cebula 21 zł; 
ziemniaki 4 zł; kapusta świeżą 11 zł; kapu 
sta kiszona 21 zł; chleb żytni 30 zł; 

II Nabiał: mleko świeże 1 litr 0.15 zł; ma- 
sło mleczarskie 1 kg 2,95; ser 1 kg 2,40; jaja 
15 sztuk 1,50 zł. 

III Mięso i produkty zwierzęce za 100 kg: 
mięso wołowe 128 zł; mięso cielęce 120 zł: 
mięso wieprzowe 141 zł; mięso baranie 125 
zł; słonina 175 zł; sadło 188 zł; smalec 237 zł; 
tó} topiony 172 zł: kiełbasa zwyczajna 142 zł. 

IV. Artykuły kolonialne za 100 kg.: ryż 
średni 68 zł; kawa w ziarnie 1 kg 675 zł; 
zbożowa 1 kg 0.56 zł;.herbata 20 zł; cukier 
100 kg 100 zł: sól 32 zł; śledzie gatunek śred- 
ni 1 szt. 0,10 zł 

V. Opał, światło i inne: drzewo w szcza- 
pach 1 m*. 10 zł; drzewo w walkach 9 zł: wę 
giel kamienny 100 kg 4.20 zł; brykiety 4.40 zł; 
mydło zwykłe 100 kg 127 zł; soda 21 zł; torf 
1 klaftra 10 zł; nafta 0,40 zł; gaz i elektrycz- 
ność według cen miejscowych. 

VI. Różne naturalnia: krowa wolna rocz- 

ca RO 


Posiedzenie Rady Pomorskiej Izby Rol- 
niczej odbędzie się w piątek, dnia 26 lute 
go 1937 r. o godz. 10-tej przed południem w 
sali posiedzeń Starostwa Krajowego w To- 
runiu (Fosa Staromiejska 1) z następują- 
cym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie. 

2. Stwierdzenie prawomocności posie- 
dzenia Rady i ustalenie porządku obrad. 

3. Przyjęcie protokółu z posiedzenia Ra- 
dy z dnia 21. 12. 1936 r. ` 

4. Przyjęcie rocznego sprawozdania z 
działalności Izby za r. 1935/36. 

5. Zatwierdzenie na podstawie wniosków 
Komisji Rewizyjnej zamknięcia rachunko 
wego wraz z bilansem za rok 1935/36. 

6. Sprawozdanie z działalności Pomor- 
skiej Izby Rolniczej za czas od 1. 4. 1936 do 
do 31. 12 1986 r. 

7. Plan. pracy 
1937/38. 

8. Uchwalenie wniosku Komisji Finan- 


na okres budżetowy 


- 


| 


nie 160 zł; rola bez obróbki 1 ha 70 zł; rola 
z obróbką 1 ha 140 zł; 1 pokojowe-mieszk. z 
kuchnią w mieście rocznie 180 zł; (720 Gdy- 
nia); 2 pokojowe mieszkanie z kuchnią 240 
zł (960 Gdynia); 3 pokojowe z kuchnią 450 zł 
(1560 Gdynia); 4 pokojowe z kuchnią 620 zł 
(2400 Gdynia); 5 pokojowe z kuchnią 820 zł 
43600 Gdynia); 6 pokojowe mieszkanie z kuch 
nią 1000 zł (4800); na wei: 1 pok. z kuchnią 
100 zi: 2 pok. z kuchnią 180 zł; 3 pok. z kuch- 
nią 260 zł; 4 pok. z kuchnią 370 zł; 1 pokój 
umebl. w mieście 360 zł (600 Gdynia); 1 pok. 
nieumebl. w mieście 200 zł (360 Gdynia); 1 
pok. umebl, na wsi 240 zł; 1 pok nieumebl. 
na wsi 1%0 zł całk. utrzymanie 1 osoby z 
mieszk. w mieście 960 zł (1400 Gdynia); 
całk. utrzym. 1 osoby z mieszk. na wsi 750 
zł; całk. utrzym. 1 osoby bez mieszk. w mie 
ście 750'zł; na wsi 500 zł; obiad dla artystów 
i muzyków 1 zł; dla czeladzi i innych 0,80 zł; 
kolacja dla artystów i muzyków 1 kolacja 
0,90 zł: kolacja dla czeladzi i innych 0,0 zł; 
oświetlenie i opał jednego pokoju rocznie 
100 zł; oświetlenie i opał 2 pokoi 170 zł; ośw. 
i opał 3 pokoi rocznie 280 zł; 4 pokoi rocznie 
360: utrzymanie oficera na statku rocznie 
1200 zł; utrzymanie marynarza rocznie 900 
zł: dla czeladników wraz z mieszkaniem, o- 
-patem i światłem rocznie 600 zł, 
Toruń, dnia 8 lutego 1937 r. 
Naczelnik Urzędu. 


Posiedzenie Rady Pomorskiej Izby Rolniczej 


sowo Budżetowej >o zmianie wysokości diet 
dla radców Izby za posiedzenia Komisji. 

9. Uchwalenie preliminarza budżetowe- 
go na rok 1937/38, ustalenie na rzecz Izby 
ustawowych opłat oraz upoważnienie dla 
Zarządu i Prezesa Izby do dokonywania 
virement (§ 9 rozp. Ministra Rolnictwa i 
R. R. z dnia 7. 4. 1936 r.). 

10. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
dotyczące zaległości ustawowych opłat na 
rzecz Pomorskiej Izby Rolniczej w myśl 
uchwały Rady Izby z dnia 21. 12. 1936 r. 

11. Uchwalenie nabycia nieruchomości 
na pomieszczenie biur Izby oraz wskaza- 
nie źródeł pokrycia. 

12. Rozszerzenie składu komisyj facho 
wych ($ 5 p. k. statutu P. I. R.). 

13. Sprawy bieżące. 

14. Wolne wnioski. 


Ą (—) Jan Donimirski. 
Prezes Pomorskiej Izby Rolniczej 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Pogrzeb śp. Juliusza Tkaczyka 


W ubiegły piątek zakończył życie po krót 
kiej chorobie znany i ceniony obywatel 
tczewski śp. Juliusz Tkaczyk, emerytowany 
kienownik szkoły nr. 2 w Tczewie. Odszedł 
w zaświaty znowu jeden z tych zasłużonych 
społeczników, którzy za czasów niewoli pod- 
trzymywali ducha polskiego w Tczewie. 

Pogrzeb śp Juliusza Tkaczyka, odbył się 
we wtorek dnia 16 lutego br. W uroczysto- 
ściach pogrzebowych oprócz najbliższej no- 
dziny i krewnych zmarłego brali udział de-. 
legacje nauczycieli wszystkich szkół, dzieci: 
szkolne, absolwenci zgrupowani w KSM. 
oraz bardzo liczne rzesze społeczeństwa u 


którego zmarły zaskarbił sobie wielkie po- 


ważanie. 


Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się o 


godz. 9 rano eksportacją z kostnicy na No- 


wym Mieście do kościoła św. Józefa. Pod-. 
odśpiewał 


czas mszy Św. pienia 


żałobne 
chór dzieci szkoły nr. 2. 


Kondukt żałobny prowadził ks. proboszcz ' 
radca Młyński w asyście księdza wikarego. 
Główczewskiego, ks. prefekta Turulskiego, 


księdza Szymwelskiego z Grudziądza, księ- 
dza Szylickiego i ks. kleryka Konkolewskie- 
go. Po odprawieniu modłów żałobnych i 
odśpiewaniu „Witaj Królowo“ przemówił 
nad mogiłą kierownik szkoły nr. 2 p. Ditt- 


man Na zakończenie pieśń żałobną odśpie- 


wała dziatwa szkolna z szkoły nr. 3. 


Zmarły był w Tczewie osobistością hardzo 
popularną i ogólnie poważaną, przy czym 
znany był jako niestrudzony a ofiarny spo- 
łecznik oraz dobry Polak-patriota. Trudne i 
odpowiedzialne obowiązki nauczyciela wy- 
konywał On przez 37 lat, zaś kierownikiem 
szkoły w Tczewie był od chwili powstania 
Państwa Polskiego. 6 
. Zgon zacnego obywatela tczewskiego. 
który swym kryształowym charakterem i 
uczynnością zdobył sobie serca miejscowego 
społeczeństwa wywołał powszechny żal. 

Niech ta ziemia polska, którą tak gorąco 
kochał będzie mu lekką, 

R. i. p. 


Tragiczna śmierć zło- 
dzieja drzewa 


W Bączu pow. kartuski, robotnik Wiktor 
Klamrowski uległ nieszczęśliwemu wypad- 
kowi. Klamrowski udał się do lasu pań- 
stwowego leśnictwa Mirachowo w celu do- 
konania kradzieży drzewa. Po ścięciu drze- 
wa bukowego i przepiłowaniu na dwie czę- 
ści, wziął drzewo na barki i skierował się 
do domu. W pewnej chwili poślizgnął się 
i upadł, przy czym niesione przez niego 
drzewo uderzyło go w głowę, powodując 
uszkodzenie czaszki. 

Przewieziony do szpitala Klamrowski, 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. 


Napad kłusowników 


na praktykanta leśnego 

Praktykant leśny Antoni Wiczliński z 
nadleśnictwa Dwukoły w powiecie dział 
dowskim, został w czasie obchodu w rewi- 
rze leśnym napadnięty przez trzech osob- 
ników, którzy dotkliwie pobili go kijami, a 
następnie zabrali i  połamali posiadaną 
przez niego fuzję. Wezwany lekarz stwier- 
dził, że ządane Wiczlińskiemu rany są 
ciężkimi urazami cielesnymi. 

Sprawców wspomnianego napadu przy- 
trzymano. Są to trzej bracia Jan, Józef i 
Czesław Cieślakowie, którzy przyznali się 
do winy.  Odstawiono ich do dyspozycji 
władz sądowych w Działdowie. 


Długi rejestr zbrodni na sumieniu bandytów. — 
Wspaniały sukces policji brodnickiej 


W dniu 25 listopada 1936 r. Więckow- | usiłowali dostać się do następnych ubika- 


W Brodnicy został aresztowany i osa- 
dzony w więzieniu „groźny bandyta, karany 
kilkuletnim więzieniem za napady rabun- 
kowe Franciszek Więckowski z Góral (po- 
wiat brodnicki). Jest to ostatni członek 
szajki bandyckiej, która grasowała na tere- 
nie powiatu brodniekiego. 


Bandyta Więckowski stał ma czele ban- 
dy, do której należeli Roman Brzeziński z 
Grudziądza, Zenon Dziekanowski, Broni- 
sław Kalinowski, Franciszek Kopczyński z 
Brodnicy, Władysław Zakrzewski z Sosna- 
Król. i Jan Osiecki z Bud (w pow. brodnice- 
kim). 


Banda ta, dzieląc się w niektórych wy- 
padkach na trzy szajki, dokonała szeregu 
poważniejszych przestępstw na terenie po 
wiatu brodnickiego oraz powiatów i woje- 
wódzw sąsiednich. 


W nocy na 10 listopada 1936 r. Więc- 
kowski, Brzeziński, Dziekanowski i Kali- 
nowski włamali się do biur Komendy Po- 
wiatowej P. P. w Brodnicy, gdzie zabrali 
jeden pistolet i karabin, 
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ski, Brzeziński, Kalinowski i Dziekanowski 
dokonali napadu rabunkowego na miesz- 
kanie sióstr Małeckiej i Wiśniewskiej w 
Szczuce (pow. brodnicki), którym zrabowa- 
li 74 zł. 25 gr., przy czym sprawcy ci pobili 
obie siostry dotkliwie po skrępowaniu im 
rąk i nóg. 

W dniu 20 listopada 1936 r. Dziekanow- 
ski, Kunigowski Alfons i Kopczyński Fran- 
ciszek, włamali się do mieszkania p. Kuku- 
ka, budowniczego w Brodnicy, któremu 
skradli ponad 5000 zł. 

W nocy na 8 listopada 1936 r. Więckow- 
ski, Brzeziński, Dziekanowski, Kopczyński, 
Osiecki, Zakrzewski usiłowali włamać się 
do plebanii ks. Wojciecha Piętki w Osie- 
ku (pow. rypiński), któremu chcieli zrabo- 
wać 30.000 zł. W tym wypadku bandyci je- 
dnak pierchli, nie dopiąwszy swego zamia- 
ru. 

W nocy na 8 listopada 1936 r. szajka wła 
mała się do restauracji p. Cezara Cohna w 
Gorczenicy (pow. brodn.), któremu skradzie 
no obrusy, i artykuły spożywcze, Do €m 


cyj. Spłoszył ich jednak właściciel, odda- 
jąc za nimi dwa strzały. 

Ponadto Fr. Więckowski i Brzeziński w 
miesiącu październiku 19836 r. dokonali na- 
padu rabunkowego na żonę starszego toro 
wego PKP Wójcikowską w powiecie ra- 
domskim, której zrabowali 30 złotych, re 
wolwer rosyjski oraz srebrne monety ro- 
syjskie. 


Za włamanie do biur Komendy Powiato- 


wej PP. niektórzy ze sprawców zostali już 
zasądzeni. 

Obecnie cała ta szajka bandyoka zosta- 
ła przez policję brodnicką zlikwidowana i 
osadzona w więzieniu w Brodnicy. 

Zlikwidowanie tej groźnej szajki przy- 
jęło społeczeństwo brodnickie z wielkim u- 
znaniem dla miejscowej policji. Również 
na podkreślenie zasługuje fakt, że policja 
powiatu brodnickiego zlikwidowała w osta 
tinim czasie trzy niebezpieczne szajki zło- 


dziejskie, jedną na terenie Brodnicy, dru- 
gą na terenie Jabłonowa i trzecią na tere- 


nie Górzna. 
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 


Najpierw przeważnie pochmurno 1 mglisto z de- 
szczem, po tym zachmurzenie zmienne i deszcze 


przelotne. Dalsze ocieplenie. Umiarkowane wiatry 


południowo - zachodnie i zachodnie. 


Ostatnie dni 


najpiękniejszego filmu 
polskiego 


Barbara Radziwikłówna 


Na toruńskim bruku 


— Walne zgromadzenie kupców chrześci- 
Jańskich. W piątek, dnia 19 bm. o godz. 19,30 
w sali Książęcej „Dworu Artusa" odbędzie 
się walne zgromadzenie Korporacyj Kupców 
Chrześcijańskich. W razie braku quorum, 
walne zgromadzenie odbędzie się w drugim 
terminie o godz. 20 bez względu na ilość 
obecnych. Na porządku obrad sprawozdanie 
i dyskusja nad nimi oraz wybór nowego 
zarządu”i uchwalenie budżetu na rok 1937. 

Wnioski członków, mające być rozpatry- 
wane na walnym zgromadzeniu, winny być 
złożone pisemnie na ręce zarządu na 3 dni 
przed zebraniem. 


— Ze Związku Pań Domu. Przypomina- 
my, że dzisiaj w Środę dnia 17 bm. o godz. 
17 w lokalu Związku Pań Domu przy ulicy 
Krzyżackiej 5, I ptr. odbędzie się walne ze- | 
branie. O liczny udział członkiń prosi za- 
rząd. 

— Dalsze ofiary na Fundusz Szkolnictwa 
Polskieqo Zagranicą złożyli: Związek Towa- 
rzystw Restauratorów na Pomorzu 5 zł; Sto- 


. warzyszenie Restauratorów w Toruniu 5 zł; 


Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 7 zł 


* Razem z poprzednio ogłoszonym złożono do- 


tychczas 292.50 zł. 


— Czyj rower? Dnia 15. 2. br. o godz. 
23,50 znaleziony został rower męski nr. 40995 
w dobrym stanie leżący przy Dyrekcji kole- 
jowej Rower znajduje się w Komis. I. - 

— Do wioślarzy! Zebranie zarządu toruń- 
skiego Klubu Wioślarskiego odbędzie się 
dziś w środę o godz. 19,30 w hotelu Polonia. 
Z uwagi na ważność przewidzianych obrad. 
cheeność wszystkich członków Zarządu ko- 
niaczna. Sekretariat Klubu. 


„Misteria i widowiska pasyine" 
w Konfraterni 


Dnia 18 bm. odbędzie się w Konfraterni 
wieczór czwartkowy, który rozpocznie pre- 
lekcją inż. arch. Witold Małkowski, dekora- 
tor Teatru Ziemi Pomorskiej. Tytuł odczy- 
tu „Misteria i widowiska pasyjne", Osoba 
prelegenta wróży ciekawy odczyt. Po pre- 
lekcii dyskusja i herbatka towarzyska. Po- 
czątek o godz. 20. 


Nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy 


We wtorek, dnia 16 bm. uległ w fabryce 
papieru p. Preusa nieszczęśliwemu ,wypad- 
kowi zatrudniony tam stolarz Aleksander 
Chojnacki. Maszyna do rżnięcia drzewa 
zmiażdżyła mu prawą rękę tak fatalnie, iż. 
po przewiezieniu Chojnackiego karetką po- 
gotowia miejskiego do Szpitala, musiano 
mu rękę natychmiast amputować. 


Sroda, dnia 17 lutego 


246 pracowników kolejowych w Toruniu 
utworzyło Koło Polskiego Związku Zachodniego 


Akcja Polskiego Związku Zachod- 
niego rozszerza się coraz to bardziej i 
obejmuje całe patriotyczne społeczeń- 
stwo polskie. Mamy znów do zanotowa- 
nia fakt zorganizowania Koła Kolejo- 
wego P. Z. Z. nr. 5. Toruń - Przedmieś- 
cie. Zebranie organizacyjne, na którym 
referat wygłosił p. asesor  Mrowiński, 
wybrało w skład zarządu powstającego 
Koła pp.: nacz. Hruczkę, inż. Krzemie- 


nieckiego, Lipińskiego, 
Kowalskiego, 


Władysława 
w skład komisji rewizyj- 
nej pp.: Szczepanowskiego Dawida, 
Szczepańskiego Bronisława i Bąkow- 
skiego. Akces na członków Koła zgło- 
siło 246 pracowników kolejowych. Ze- 
branie odznaczało się pełnym zrozu- 
mieniem konieczności zorganizowania 
społeczeństwa w walce z przerostami 
życia niemieckiego na Pomorzu. 


a CHNCHENIZNNIANEW Pierwsza komedia muzyczna w czysto filmo- 
wym ujęciu. 
Żywa, pełna werwy i dowcipu akcja. 
muzyczne przeboje. Miłośnicy pięknego śpiewu 
Marty tśżerth-Kiepuromej 
radujcie się! 
MARTĘ w jej 
najnowszym 
wielkim filmie 
muzycznym pt. 
Film ten to jeden z najwspanialszych podobno 
popisów pani Piť ært! Czekajcie więc! 


Niezapomniany czar piosenek. 
Nowe 


Od czwartku usłyszycie piękną 


„KÓWRÓNŁ” 


Marte tggertfi 
na ekranie kina „MARS“ 


ujrzymy od czwartku 


© 100 proc. lepszy 
wynik akcji zbiórkowej na fundusz szkolnictwa polskiego zagranicą 


W dniu 15 lutego br. odbyło się w To- 


runiu w Domu Społecznym zebranie Za 
rządu Towarzystwa Pomocy Polonii 
Zagranicznej, poświęcone sprawozdaniu 
z akcji zbiórkowej i propagandowej, 
przeprowadzonej w okresie od 15 stycz- 


nia do 14 lutego 1937 r. P. mgr. Wojnow 

ski na podstawie orientacyjnych danych 

stwierdził że akcja rozwija się znacznie 

lepiej, niż w roku ubiegłym i przypusz- 

czalnie finansowy wynik będzie o sto 
| procent wyższy niż w roku ubiegłym. 


Z życia Tow. Hodowców Kanarka w Toruniu 


Dnia 7 lutego 1937 r. odbyło się miesięcz- 
ne zebranie Oddziału „Wisła* w Toruniu. 
Po zagajeniu zebrania przez prezesa kol. 
Orłowskiego hasłem „Szczęść Boże hodo- 
wli“, przystąpiono do obrad. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego ze 
brania, prezes wygłosił referat pt. „Hodo- 
wla“. W referacie dał treściwe i pouczają- 
ce wiadomości tak starszym jak i młod- 
szym hodowcom tut. Oddziału, oparte na 
doświadczeniu własnym. Po referacie p. 
Orłowskiego wywiązała się ożywiona dys- 
kusja. Następnie p. Orłowski stawia wnio- 
sek urządzenia wystawy okręgowej Wielko 
polski i Pomorza w Toruniu, w dniach od 


9 do 14 grudnia 1937 r. Na temat wystawy 
wywiązała się również dyskusja, po której 
postanowiono jednogłośnie taką wystawę 
urządzić i to w dniach jak wyżej podano. 
Również na wniosek p. Orłowskiego zebra- 
nie postanowiło składki miesięczne z 50 na 
80 groszy powiększyć z tym, że każdy czło- 
nek tut. Oddziału będzie otrzymywał bez- 
płatnie gazetkę „Canarię Polską“. Na wnio- 
sek komisji rewizyjnej uchwalono jedno- 
głośnie budżet na rok 1937 dla tut. Oddzia- 
łu. Po stronie dochodów uchwalono 228,05 
zł., zaś po stronie rozchodów 187,10 zł. O 
godz. 19-tej prezes zamknął zebranie ha- 
słem „Szczęść Boże hodowli". 


zc R, O EE 


© amcin$owe pofłosie 


(zy karnawał barometrem 
życia gospodarczego... 


Jeśli tak, to miniony i przetańczony karna- 
wał w Toruniu odbył się pod znakiem ko- 
niunktury. 

Nie skory jestem twierdzić, że ilość prze- 
tańcowanych nocy i poranków, liczba zabaw 
tanecznych w okresie karnawałowym są ba- 
rometrem poprawy koniunktury. do tego 
stopnia, że możemy sobie powiedzieć: no 
już całkiem jest dobrze! Ale bezsprzecznie 
ilość zabaw mówi nam o tym, że jednak 


społeczeństwo nie wpada w gnuśną apatię, 


że ma dobre samopoczucie, że nie przejmuje 
się kryzysem. 

A to samopoczucie jest już pierwszym 
stopniem do poprawy. Najpierw przezwy- 
ciężyć kryzys psychiczny, a po tym zwycię- 
stwo nad kryzysem ekonomicznym będzie 
łatwiejsze. ; 


W tej płaszczyźnie rozpatrując problem, 
na podstawie zdobytych cyfr w Starostwie 
Grodzkim, mogę śmiało twierdzić, że kar- 
nawał miniony był nie równie weselszy od 
karnawału z roku 1936. Karnawał roku 1937 
był o całe jasne niebo weselszy od swego 
|oprzednika, mimo, że był, a może właśnie 
dlatego, że był od tamtego młodszy o całe 


Cyfry, choć martwa rzecz, DN] 
choć tak na pozór tajemnicza, wiele mogą 
powiedzieć temu, kto się tym liczbom i cy- 
from z bliska przyjrzy. 

I tak więc, gdy roku 1936 (karnawał 


an Od 
Kino „ARIA“ | °S oa, I. 
Ceny : Parter 0,50, Balkon 1,00 at ¿wielki 
Początek codziennie: 6,00 i 8,50 j 


w miedz. o 8,00, 6.20, i 8.50 


długi!) było tylko 58 zabaw, tańcówek, to 
w krótkim karnawale tegorocznym mieliś- 
my 63 zabawy. Zastosujmy do tego propor- 
cję i ten osobliwy szczegół, który nie wcho- 
dzi do statystyki, że ponadto Radio zorga- 
nizowało gigantyczną powszechną tańców- 
kę, ujrzymy dopiero w całości wesoły wi- 
zerunek tegorocznego karnawału. 

Pod względem imprez karnawałowych 
(bez przedstawień) karnawał tegoroczny 
zbliżył się pod względem częstotliwości u- 
rządzanych tańcówek do okresu lat 1928/30, 
który przyzwyczailiśmy się nazywać termi- 
nologią biblijną „siedmiu krów tłustych“. 

Rzecz oczywista, że uchyla się od wszech- 
władnej statystyki taka rzecz, jąk dochodo- 
wość imprez dla towarzystw je urządzają- 
cych, zarobki właścicieli lokali (przepra- 
szam, tu nie chcę wchodzić w kompetencję 
Urzędu Skarbowego) oraz pod względem 
frekwencji. Musimy przyjąć jako logiczny 
pewnik, że ilość imprez tanecznych odpo- 
wiada ilości biorących w nich udział. Gdy- 
by i ta przesłanka zawiodła, to w pomoc 
niniejszym  rozważaniom przychodzi owa 
wspomniana ryczałtowa Zabawa R11ia Poi 
skiego, która przyczyniła się do rozw éselc- 
nia i ubawienia całej Polski, a za tym i To. 
runia. 

Gdyby nie krótkotrwałość okr'+1 sarna- 
wałowego, można Śmiało przyjąć, że liczba 
dancingów publicznych w Toruniu doszłaby 


|do setki. 


W statystyce niniejszej pominięte są ró- 
wnież zabawy i tańce noworoczne. 

Karnawał tegoroczny rozpoczęło Kato- 
lickie Stowarzyszenie św. Zyty (brawo!), bo 
już dnia 3 stycznia. W następnej parze po- 
szedł „Sokół ITI“ i Toruńskie Brectwo Pra- 


1" ZYCIE JEST PIĘKNE nej: >. 


wosławne dnia 6 stycznia. 

Bez mała wszystkie organizacje, związki, 
towarzystwa urządziły w tym roku zabawy 
taneczne, oprócz Związku Oficerów Rezer- 
wy i kilku innych. Bo i kto nie tańczył? 
Toruńskie żydowiny tak się rozochociły, że 
zorganizowały aż trzy zabawy — było to 
ruchliwe Stow. Gemiłus Heset. „Stowarzy- 
szenie Pań wspierania ubogich żydów“ na 
czwartą zabawę pubłiczną już pozwolenia 
nie otrzymały, boby zarwały okres postny. 
Niemcy urządzili aż 6 tańcówek. (Cieka- 
wym, czy naszym braciom na Warmii i Ma- 
zurach tak wesoło?) Najwięcej zabaw urzą- 
dziły organizacje Katolickie Stow. Mł. mę- 
skiej i żeńskiej, Sokół, Harcerze, Związek 
Strzelecki, poza tym inne wvrganizacje i 
związki po jednej zabawie. 

Największe nasilenie zabaw wypadło na 
koniec karnawału 7—8 lutego, bo w tych 
dniach w Toruniu naraz odbyło się aż 10 
tańcówek. 

Nie sposób wszystkie związki wymienić, 
które pokłoniły się księciu karnawału, że 
wymienimy na chybił trafił: Bractwa Cze- 
ladzi Piekarskiej i Rzeźnickiej, Tow. Praw- 
nicze, Bankowcy, Zw. Właścicieli Dorożek. 
Zw. Zaw. Pracowników Kup. i Przem., Bia- 
ły i Czerwony Krzyż, K. P. W., Związek Te- 
chników, Związek Drukarzy, Sodalicja Ma- 
riańska, L. O. P. P., Maszyniści P. K. P., 
Szkoła pow. 4, Toruński Klub Żeglarski itd. 

Słowem, na tegoroczny karnawał nie mo- 

| 2na się użalać, 

Sygnalizują nam nasi korespondenci, że 
po innych miastach i miasteczkach karna- 
wał tegoroczny przeszedł najśmielsze ocze- 
kiwania. 

Czyżby przesilenie kryzysu? Hafot. 


Z ratuszowej 
wieży 


ELT 


Ileż to zamieszania 
wywołać może niedo- 
strzeżenie dwóch lite- 
rek, a nawet wyrzą- 
dzić mimowolne krzy- 
wdy! Dowodem wczo- 
rajszy głos „z ratuszo- 
wej wieży“. Odbił się o 
porcelanowe - kapturki, 
zdobiące gmach P. T. 
(poczty toruńskiej) i 
rikoszetem ugodził w 
„iks'a*, którego wina 
w tym wypadku jed- 
nak żadna. Ot zły chochlik jedynie nie po- 
zwolił dojrzeć owych dwóch skromnych li- 
terek E L naszemu informatorowi, a od- 
biorcy „telegramu“, o którym wczoraj by 
ła mowa. 


Nie o „telegram* bowiem chodziło, a je- 
dynie o E L T czyli telegram listowy. W 
tym cały sęk. Telegramy listowe zaś, jak 
może nie wszystkim wiadomo, doręcza się 
równocześnie z normalną ekspedycją li- 
stów. A że w tym wypadku ELT został wy- 
słany z Gdyni w niedzielę, musiał więc cze- 
kać, mimo natychmiastowego przetelegrafo 
wania, do.. poniedziałku rana i został do- 
ręczony dopiero przez listonosza wraz z in- 
nymi listami. 


A jednak w pewnej mierze wina spoty- 
ka w tym wypadku pocztę, ale już nie to- 
ruńską, a gdyńską w osobie owego urzęd- 
nika, który odbierał fatalny telegram listo- 
wy. Winien on był — naszym skromnym 


zdaniem — mimo że to może nie należy do. 


jego obowiązków służbowych, zwrócić 
uwagę nadawcy telegramu listowego, że 
ELT będzie doręczony dopiero w poniedzia 
łek rano, że za tym zwykły list spełni to 
samo zadanie, albo jeżeli chodzi o pośpiech, 
należy wysłać koniecznie normalny tele- 
gram. 


Nauczka więc taka — dla klientów: 
— Nie „e-el-tujcie" w niedzie- 
1ę! 


A dla poczty?.. Może i ona zastanowi 


się, czy nie poddać pewnej rewizji przepisy 
o doręczaniu telegramów antia * % 


` Scena i kulisy 


„MYSZ KOŚCIELNA“ FODORA 
z występem gościnnym p. J. Zaklickiej. 


Dziś. o godz. 20 ujrzymy na scenie Teatru 
Ziemi Pomorskiej świetną komedię węgier- 
skiego autora Fodora pt. „Mysz kościelna”. 


Treść utwóru kapitalne sytuacje a przede- 


wszystkim żywe tempo akcji, postawiły 
„Mysz kościelną* w pierwszy rzędzie współ 
czesnego komediopisarstwa Na scenie na- 
szej ujrzymy w czołowej roli p. Jadwigę Za- 
klicką, która ostatnio zbierała zasłużone 
triumfy na scenach poznańskich. 


KINA: 
ARIA: „Życie jest iękne* i „Tajemnica 
czarnego pokoju* (premiera), 


AS. „Barbara Radziwiłłówna”. 
ŚWIT: „Pani Minister tańczy". 
MARS: „Broadway Bill“ (ostatni raz). 


Z Urzędu Stanu Cywilnego 


Dnia 15 bm. zapisano w księgach stann cywiłne= 
go w Toruniu: 

Urodzenia:  biuralista Zygfryd Lange — syn 
Andrzej; krawiec Leon Paczkowski — syn Andrzej; 
motorniczy tramwajów miejsk. Antoni Tomiak — 
córka Krystyna; robotnik Franciszek Kwiatkowski 
— syn Ryszard; robotnik Leon Arszelewski — syn 
Henryk; robotnik Bolesław Pawlicki — syn Zbis- 
niew. 

ślubn nie zawarto. 

Zgony: robotnik Józef Rybiak, Targowa i — 

49; robotnik Józef Bukowski, Kordeckiego + 
— 74 lata; Halina Krajewska, Szosa Lubicka 36 
— 8 łata; woźny Szczepan Jabczyński, Słowackie- 
go 138 — lat 69; Henryk Makowiecki, Grudziądz- 
ka 170 — 6 miesięcy. 


şm formator 
dia przyjezdnych 


w Soria 
Półecamy restauracje i Mawiarn'e 


Dwór Artusa, tel. 19-62, Restauracja o najwykwini- 
niejszej kuchni na Pomorzu kierow nictwern 
znakomitych kuchmistrzów wydaje na miejscu i 0^ 
domu znakomite potrawy na wesela, rauty, przy- 
jęcia. Smaczne i obfite obiady 1 kolacje. 
pięknie odrestaurowane na zebrania, oale ' zla- 
zdy. W obiad matine, wieczorem dancing towa- 
rzyski. Ceny przystępne. 

„Esplanada“, Telefon 1322, Najwykwintmejszy 10- 
kal w miejscu. wystepy, artystyczne Sił krao- 


lat 


wych i zagranicznych, każdy czwartek odby- 
wają się popularne dancingi na rzecz Białezo 
Krzyża. W każdą niedzielę 1 święto od godz 
17 odbywają się vive o'cloki towarzyskie z pro- 
amem. Początek codziennie o godz. 21. 
kal czynny codziennie do rana. 
„T. Koron — Hotel, Rynek Staromiejski 21. 
tel 16-57. ram — restauracja „Palais de Dan- 


se“, ul. ńska 1. Hotel całkowicie od- 
remontowany, R poxae po cenach przystępnych, 
wieczorem da ng przy  dźwi znakomitej 


orkiestry Smytry Band. Lokal otwarty do rana. 


Najlepsza o¥azja Kupna 
tarsza | pierwsza Polska Centrala Optycz- 
ns PA WPA a 
ostawa 
SA. Sinik wojska. 


>» l TAJEMNICA CZARNEGO POKOJU 


Wielki film grozy i niesamowitości. 


W, roli g: Borys Karloff i Miriam Mareh, 


Sale, 
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É 
pod wodą 


Pobór nadzwyczajnej daniny 
majątkowej 


w i. grupie kontyngentowej 


W myśl rozporządzenia Ministra Skar- 
bu z dnia 16 stycztiia 1937 r. (Dz. Ust. Nr. 6 
poz. 53) kwoty nadzwyczajnej daniny ma- 
jątkowej, obliczone na 1937 rok, płatne są 
w następujących terminach: 

a) w terminie do dnia 3 Okwietnia 1937 
r. włącznie — od płatników podatku grun- 
towego, opłacających w 1937 r. państwowy 
podatek gruntowy ponad 25 zł. do 60 zł. ro- 
cznie bez degresji — zaliczka w wysokości 
12 i pół proc. podatku gruntowego bez de 
gresji, zaś od płatników podatku gruntowe- 
go, opłacających w 1937 r. państwowy po- 
datek gruntowy ponad 60 zł. rocznie bez 
progresji — zaliczka w wysokości 24 i pół 
proc. państwowego podatku grunowego bez 
progresji, oraz 

b) w terminie do dnia 30 listopada 1937 
r. włącznie tak od jednych jak i od drugich 
płatników — różnica między ostateczną 
kwotą daniny, obliczoną na 1937 r, a uisz- 
czoną przed tym zaliczką. 


luty w gospodarstwie wiejskim 


. Wczesne kurczęta iuż się wylęgają i 
wymagają wielkiej pieczołowitości przy wy 
chowie. Chcąc im zapewnić ziejeną paszę. 
zasiewamy owies w doniczkach lub skrzyn- 
kach na tydzień przed wylężeniem. 

Nieśność w tym miesiącu wzmaga się 
już i lekkie rasy niosą się na dobre, byle 
miały paszę obfitującą w białko i wapno. 
Kto jeszcze nie ma nasiadek, ani wylęga- 
cza może użyć do wysiadywania dwuletnie 
indyczki, które do tego dają się skłonić 
przed rozpoczęciem okresu nieśności. Bar- 
dzo intensywnie żywione indyczki zaczy- 
nają się wprawdzie niekiedy nieść wkoń- 
cu lutego, ale zazwyczaj dopiero w końcu 
marca w kwietniu rozpoczyna się ich nie- 
śność. 3 

Gęsi mnożą się i powinny mieć zazwy- 
czaj przygotowane gniazda, a jaja znaczo- 
ne, aby każdej własne jaja podłożyć. 

Wylęgacz wymaga bacznej uwagi. bo 
najmniejsze zaniedbanie może cały zabieg 
zmarnować. Jeśli stoi w pokoju opalonym, 
to największa trudność w unormowaniu wil 
goci, której zazwyczaj bywa zamało. Przed 
samym lęgiem trzeba umieć pohamować 
ciekawość i nie zaglądać do wylęgacza ani 
kurę, nby jaja były dobrze dogrzane, co w 
ostatnich dniach lęgu jest szczególnie waż- 
ne. 
Świnie proszą się zazwyczaj w lutym i 
prosięta w tym czasie są bardzo pożądane, 
bo do „zielska”* już są wyrośnięte. 

Maciory powinny dostać po oproszeniu 
lekką strawną paszę, a przy dużej ilości 
prosiąt z każdym tygodniem dodaje się im 
osypki i okopowych, aby nie schudły za- 
nadto. ; 

Dopasione karmiki sprzedaje się, lub bi- 
je przed zapustami na użytek domo i 
przygotowanie szynek na święta wielka- 
nocne. 

Doświadczone odynie twierdzą, że 
najlepsza i najstrawniejsza wędlina jest ze 
sztuk zabitych w lutym, a obsuszonych na 
marcowym wietrze, 


620 gatunków herbaty 


W Pekinie istnieje specjalna szkoła, w 
której młode Chinki i Chińczycy uczą się roz 
poznawać z zamkniętymi oczyma różne gat. 
herbaty. W tym celu uczeń wyrobić mu- 
si sobie doskonałe powonienie i nadzwy- 
czaj czuły smak, Absolwenci tej, jedynej na 
świecie szkoły, muszą umieć rozróżnić przy 
najmniej 50 gatunków herbaty. Liczba ta, 
na pierwszy rzut oka, bardzo więlka. jest 
znikoma w porównaniu do ilości gatunków 
herbaty, uprawianej w Chinach, a wynoszą 
cej ni mniej ni więcej tylko 620. 


B= 2 


Na ilustracji — trzy zdjęcia wsvaniałego nar- 
ciarza norweskiego Birger Ruuda, aokonane 
podczas ostatnich zawodów w Chamonix 


Ostatnie deszcze i śnieżyce spowodowały wyiew Renu i Mozeli. 


Zdjęcie przedstawia 


naabrzeże w Andernach n, Renem, całkowicie zalane. 


Nie umie grać i nie zna nut 


Irving Berlin, twórca lirycznych prze- 
bojów muzycznych, które zdobyły Świat, a 
jemu przynoszą pół miliona dolarów rocz- 
nego dochodu, pie zna nawet nut i nie u- 
mie grać. Uważa on jednak, że każdy czło- 
wiek ma w głowie melodię, którą nie świa- 
domie nuci czy to w wannie, czy w oczeki- 
waniu pociągu czy u fryzjera. Tylko, że nie- 
liczni zdają sobie z tego sprawę. 

Kariera tego najsłynniejszego z kompo- 
zytorów przebojowych rozpoczęła się do- 
słownie... w wannie. Pełniąc funkcję kel- 
nera w małej kawiarence dzielnicy chiń- 
skiej Nowego Jorku, nucił podczas obsłu- 
giwania gości melodie. które wpadały mu 
do głowy rano podczas kąpieli. Nie wie- 
dział czy to są szlagiery już znane, czy też 
melodie własne. Orientował się tylko, że 


w 78 roku życia. 


Frydrychowo, Szczupliny, 16. II. 1937 r. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek, dnia 19 b. m. o godz, Iostej z Fry: 
drychowa do kościoła parafialnego w Pluskowęsach, następnie nabożeństwo i złożenie 


zwłok do grobu. 


Powózki oczekiwać będą na dworcu w Kowalewie o godz. 6:ej i 11. 
Osobnych uwiadomień nie wysyła się, 


GORZE WENN OZONE 
Giełdy 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 16 Intego 1937 r. 
Dewizy 


Belgia  %0,20—39,38—89,02; Berlin 212,36—212,78 
—211,94; Gdańsk 100,20—98,80; Amsterdam 289,20 
—289,90—288,50 ; 115,89—115,81; Lon- 
dyn 25,89—25,96—25,82; Nowy Jork czeki 5,28 į pół 
5,27 ćwierć; kabel 5,38 trzy 
,27 i pół; Oslo  130,10—130,48— 
24,63—24,69—24,57 ; Praga 18,42—18,47 

Sztokholm  133,55—138,88—133,22; ZB 
120,50-—120,80—120.20; Wiedeń  99,20—98,80; e- 
diolan  27,88—27,98—27,78; Helsinki  11,46—11,40; 
Montreal 5,29 1 pół — 5,20. 


Tendencja niejednolita. 


Waluty 


.  80,88—88,05; dol. k. 5,28 trzy 

— do 1 świerój dol. kan. "838 1 pól = 
0—288,20; franki franc. 24,60 
120,80—120,00; funt: i 
ańskie  100,20—99,80; korony 
; korony dun,  115,86—115,05; 
,455 kor. szw. 183,88—182,90; 
11,46—10,40; mar- 
95,00—93,50; mar- 
ki niem. sr. 188,00—129,00, 


Akcje 


Polski 108,00; cukier 27,50; węgiel 18,50— 
15 5; Norblin 56,00; Ostrowiec 
2,00, 


19,00—-18, 
27,00; BR sof a 
Papiery procentowe 


3 proc. inw, 1-sza em. 64,50 serie 83,00; 3 
pa. poź. inw. 2-ga em. 65,50 serie 85,50; 5 proc. 
onwers. 54,00; 5 proc. kol, 52,25; proc. dolar. 
83,00; 4 proc. dol. 48,00; 7 proc. stabil. 445,00 ku- 
pon 169,29; 5 proc. kongolid. 51,75—50,00—49,05 ost. 
setki 49,75 dr.; 4 i proc, ziemskie seria 5-ta 
49,50; 4 i R proc. arszawskie 54,00; 5 proc. 
Warszawy Nowe 55,00—55,75 ost. dr.; 6 proc, obl, 
Warsza! 1936 r. 6-ta em. 62,50, Tendencja dla po- 
życzek i listów słabsza, 


GIEŁDA ZBOŻOWO » TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 


z dnia 16 lutego 1937 r. 

23,75—24, —; pszenica 27,75—28,— ; 
owies 20,25—20,50; jęczmień brow, 25,50—27; 661— 
667 g-l 23,50—24; 648—649 g-1l 23,25—23,50 620,5—626,5 
£-1 22,50—23,75; mąka żytnia wyciągowa gatunek I 
0—50 procentowa wł. w. 36,50—37—; gatunek I 
0—66 procentowa wł. w, 36—83,50; gatunek II 
50—66 procentowa wł. w. 20—29,75* mąka żytnia 


"4 


Dnia 16 lutego 1936 r., o godz. 14, zasnęła w Bogu, po krótkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, teściowa i babka 


É. p. 


Jadwiga z Kalacińskich Pankowska 


W ciężkim smutku pogrążona 


przy nuceniu praca idzie mu raźniej. Inną 
melodię śpiewał, podając kawę, a inną przy 
herbacie. Personel kuchni, słysząc zbliża- 
jącego sie Irvinga wiedział już z góry czy 
zamówi, kawę czy herbatę, — podług rytmu 
jego nucenia. Z czasem Irving Berlin awan- 
sował na śpiewaka kabaretowego w dziel- 
nicy chińskiej i Bowery. Melodie, które do- 
słownie wysypywał z rękawa, uzdolniony 
pianista notował nutami. 

Przebojowa melodia do filmu „Panowie 
w cylindrach". która przyniosła kompozy- 
torowi pół miliona dolarów powstała u fry- 
zjera w chwili, gdy czekając na swą kolej- 
kę studiował męski magazyn mód. Za dobrą 
sprawą fryzjerowi należałoby się z tego ty- 
tułu tantiemy... 
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razowa 0—95 procentowa wł. w. 28,75—29,50; mąka 
pszenna gatunek I wyciągowa 0—20 procentową 
w. 46,25—47,25; gatunek I A 0—45 procentowa 
w. 45,20—45,70; gatunek I B 0—55 procentowa 
w. 4450—40,—; gatunek I C 0—60 procentowa 


43,75—44,25; gatunek 1 D 0—65 procentowa 
w. 48—43,50; gatunek II A 20—55 procentowa 
w, 38,50—$39,50; gatunek II B 20—65 procentowa 
wł. 88—89—; gatunek Il C 45—55 procentowa 
w. (31—38,—; gatunek II D 45—65 procentowa 
w. 36,25—31,20; gatunek II B 56—60 procentowa 
w. 35—36—; gatunek II F 55—65 procentowa 
w, 82—52,50; gatunek II G 60—65 procentowa wł. 
w, „50; mąka psz, razowa 5 proc. wł. w. 
84—34,560; otręby żytnie wymiał standartowy 
16,75—17; otręby pszenne miałkie standartowę 17 
17,50; otręby pszenne średnie standartowe 16,70 
17,20; otręby pszenne grube standartowe 1/,50— 
17,75; otręby jęczmienne _ 17,15—18,25; 

Wiktoria 21—24,—; groch  Folgera 22—24; groch 
polny 21—22—; wyka 20,50—22,—;-peluszka 21,50 
22,50; łubin niebieski 12—18; łubin żółty 18 
~lt; seradela 23—26,—; rzepak zimowy bez wor- 
ka 55-—56; rzepik zimowy bez worka  47—498,—; 
mak niebieski 02—65; siemię Iniane 47—50; gor- 


czyca 28—30; koni a żółta, odłuszczona 60—70; 
koniczyna biała 90—125; koniczyna czerwona suro- 
wa 100--120; koniczyna czerwona czyszczona 87 pro- 
centowa 135-145; makuch  Iniany 25,50—26,—; 
makuch rzepakowy 321—21,60; makuch  słoneczni= 
kowy 40-42 procentowy 26—27; wytłoki suszone 
8,50—9; płatki ziemniaczane 19.50—20; słoma żytnia 
prasowaną  8—3,25; s nadnoteckie luzem 
1,50—5,50; siano nadnoteckie prasowane 5,50—6. 


Ogólne usposobienie: spokojne. 


w. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 16 lutego 1937 r. 


L abote. Ceny transakoyino: owiec 145 to „50. 
Cany orientacyjne. Żyto zmian — mean 


stalsze; owies 21,00—21,25 — stałe; sęradela 24,00 

zad, reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie 
Obroty: ta 372, pszenie 877, jęczmi 

owsa 4 kan 2 I snie -po 


SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻ 
B. HOZAKOWSKIEGO w TORUNIU, 


z dnia 15 lutego 1937 r. 


Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. franko 
stacja załadowania.: za koni cz 
180; białą 80—125; Pól 
60; żółtą w łuskąch 26—2 tkę 
lot 58—72; rajgras krajowy 65—75; 
28; seradelę 25—28; mą latową 21—22; wiczkę zi- 
mową 25—80; peluszkę 22—23; groch Wiktoria 20 
—24; polny 20—21; zielony 21—324; bobik 20—21; 
gorczycę 32—84; rzepak 50—52; rzepik 48—50; łu- 
bin niebieski 12—18; łubin żółty 18—14; siemie Inia- 
ne 48-—47; konopie 40—46; 


ak niebieski 62—68; 
biały 20 bs; tatarke 20—34: nose 20— 2 


Programy radiowe 
Środa, 17 lutego 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI * 


6.00 Program lokalny dla Katowic. 4.30 


Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 6.33 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik, 
poranny. 17.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja. dla! 


Szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.80 Audycja dla szkół: ; 
a) „Dzień dobry, proszę, dziękuję* — pogadanka 
Zofii Charszewskiej; b) Muzyka (płyty). 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert roz-; 
rywkowy w wyxonaniu Tria Salonowego Rozgłośni; 
Katowickiej. 12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Przy- 
rządzanie mięsa w domu“ — pogadanka, wygłosi: 
Helena Legieżyńska (ze Lwowa), 15.00 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.10 „Gdy 
wielcy ludzie byli mali: Tomasz Alva Edison" — 
słuchowisko Gabrieli Pauszer. 16.36 Koncert soli- 
stów, Wykonawcy: Maria gaupe — śpiew, Hele- 
na Zarzycka — skrzypce. 17.00 „Sytuacja na Bałty- 
ku w roku 1920 a dziś" — odczyt, wygl, kpt. ma- 
rynarki Żukowski. 17.15 Jan Brahms: wartet for- 
tepianowy A-dur op. 26, 17.50 „Chrzest Litwy“ (w 
550-tą rocznicę) — odczyt, wygł. prof. Ludwik Ko- 
lankowski. (ze Lwowa). 18.15 Wiadomości sportowe. 
18,05 „Hokej na lodzie", pog. wygł. Witalis Lud- 
wicząk (z Katowić). 18.20 Programy lokalne, 18.50 
„Handel rolniczy“ — pogadanka, wygłosi dr. Bo- 
hdan Dederko. 19.00 „Sąsiad Pikliiszek* — opowia-: 
danie Melchiora Wańkowicza w wykonaniu auto- 
ra. 19.20 DOBRE lokalne. 20.35 „Chwila Biura. 
Studiów". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga- 
danka aktualna. 21.00 „Opowieść o Chopinie'* — wie- 
czór 10-ty: „Wśród swoich na obczyźnie”, w opra- 
cowaniu Witolda  Hulewicza. Przy fortepianie Šta- 
nisław Szpinalski. W programie: Ballada As-dur, 
Nokturm c-moll, Polonez A-dur. 21.45 Wolfgang 
Amadeusz Mozart: Divertimento Nr. 17. D-dur na 
kwartet smyczkowy i dwie waltornie. 22.35 Mała 
Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
oraz Witold Stępniewski — refreny.  23.00—28.30 
Programy lokalne dla Warszawy i Lwowa. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


7.25 „Parę informacyj.*  T.80—8.00 Muzyka 
— płyty (z Warszawy, 13.00—14.00 Muzyka (płyty). 
15.15 Koncert reklamowy. 15.35 Wiadomości spo- 
łeczne. 15.40 „Don Juan — w muzyce“ (płyty). 16.00 
—16.10 „Poznajmy pisarzy pomorskich“: „Ks. Wła- 
dystaw Chotkowski* pogadanka wygł. Andrzej Bu- 
kowski. 18.20 Pog. społeczna „W świetlicach dla 
bezrobotnych”. 18.25 Na węgierską nutę — płyty. 
18.45—18.50 Program na jutro. 19.20 Muzyka kame- 
ralna (ze studia w Bydgoszczy). Ludwik van Beet- 


hoven: Trio smyczkowe op. 9 nr. 2, wykona Halina 


Wojciechowska ~- skrz., Alfons Rösler — altówka 
i Zdzisława Wojciechowska ~- wiolonczela. 19.50 
20.35 Fragmenty z oper (płyty). 
ZAGRANICA 
19.05 Tallin. „Samson“ — oratorium Haendla 


19.30 Praga. „Pocałunek“ — opara Smetany (trans- 
misja z Szaty). 20.05 Bratisława. Koncert symfo- 
20.45 Berlin. Koncert Wagnerowski. 20.45 Bu- 
dapeszt. Recita] fortenianowy Carlo Zecchi, 20.45 
Sztutgart, Koncert Szubertowski. 21.00 Więdeń. 
Koncert symfoniczny. Dyr. F, v. Weingartner, 21.0 
Mediolan, „Ginevra degli Almieri" — opera Pera- 
gallo (transmisja z Opery). 21.15 Droitwich. Kon- 
cert symfoniczny z Queens - Hallu z udziałem 
skrzypka Józefa Szigeti. 21.30 Radio - Paris. „Krół 
Edyp" — słuchowisko muz. 


Czwartek, 18 lutego 
PROGRAM OGóLNOPOLSKT 
6.30 
8.00 Program lokalny dla Katowie. 
Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.38 Gim- 
nastyka. 650 Muzyka (płyty). 725 Dziennik 
nik poranny. 7.25 Programy lokalne, 8.00 Au- 
dycja dla szkół. /8.10—11.30 Przerwa, 3.3 
uzyczny dla młodzieży szkół powszech- 
Eg SSE z Filharmonii Warszawskiej. w 
pirs amilo JI część Syr :onit pastoralnoj D. v. 
eethovena. Program omówili Tadeusz  Mayzner. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 13.08 Pro- 
gramy lokalne. 12.40 Dziennik południowy. 15.00 
wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 
16.20 „Chwilka pytań“ — pogadanka dla dzieci star- 
szych w opracowaniu red. Władysława Frenkla. 
16.35 „Spław na Pak FE mak. aroma r 
nika. 17. „Przepisy - 
A dowe — odczyt, wyst, adwokat Zofia. Hof- 
manowa (ze Lwowa). 17.15 „Płyty dla znawców 
— Muzyka programowa kom orów współcze- 
snych. 17.50 „Książka i wiedza”: „O paru ksiaż- 
kach z dziedziny przyrody” — dr. Kazimierz Ma- 
ślankiewicz (z Krakowa). 18.00 Pogadanka aktual- 
na. 18.10 Komunikat śniegowy (z Krakowa). 18.13 
widomość sportowa. 18.20 Programy lokalne. 15.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Oryginalny Teatr Wy- 
obraźni: premiera słuchowiska „Złowrogi portret. 
Napisała Maria Kossak - Jasnorzewska. 19.30 „Na 
swojską nute”. Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z» Warszawy t 
chór męski Stow. Pracown, m. Katowic pod dyr. 
Teopolda Janickiego (z Katowic). 20.50 „W nodol- 
skiej krainie szlachetnego kamienia“ — pogadan- 
ka. wygłosi Igo Nagel (ze Lwowa), 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pozadanka aktualna. 21.00 17-ta 
audycja z cyklu „Sylwetki kompozytorów polskich“: 
Juliusz Earthen KUR pe fortenis o0. m 
cksteinówna, 
peta manaa „ 15, odśp. Maurycy Janowski. 


3) Sonata na skrzypce i fortepian fis-moll op. 18, 
. 22.00 Muzy- 


zespołu Halny, Adamskiej 
-Grossmanowej. 22.80 Koncert muzyki lekkiej w wv- 


niezny., 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
7.25 rmacyj. 7.80—8.00 Muzyka — 
Parę taj oy}. 08 syk 


płyty arszawy Romantycy y). 
12.40—12.50 „Jedzmy ser" danka wygt. inż. 
Wanda Plate, 13.00—14.00 uzyka ( . 15.15 
Orbis mówi. 15.18 Koncert reklamowy. 15,85 życ 
kulturalne 40 S fan ! 
śpiew (płyty): 16.05—16.20 „Bohaterscy starosto- 
wie bydgoscy“ — odczyt, wygłosi red. Konrad Fi- 


dler. 18.20 Stacja morska w Helu — pogadanka, 
wygł. dr. M. Bogucki. 18.30 Wesołe melodie — ply- 
ty. 18.45—18.50 Program na jutro. 


ZAGRANICA 


19.00 Lipsk. „Carmen“ — opera Bizeta (trans- 
misja z ry Drezdeńskiej). 20.10 Kopenhaga. Kon- 
cert muzyki skandynawskiej. 20.15 Radio - Roma- 
nia. Koncert symfoniczny z Ateneum. 20,55 Hilver- 
sum I. Koncert symfoniczny pod dyr. Bruno Wal- 
bera. 21.00 Rzym. Wieczór (transmisja z Tea- 
tro Carlo Felice w Genui). 21.30 Wieża Fiffla. „Ma- 
non Lescaut* — opera kom, Autera. 24.00 Frank- 
furt. „Łucja z Lammermourn'* — opera  Donizet- 
tiego. 


Rekordowy przyrost 
radioabonentów w Polsce w r. 1936 


Jak wiadomo przyrost radioabonentów w Polsce 
w roku 1886 wyni 185.581, co stanowi 37,7 proc. 
abonentów z roku 1935, W ostatnich ch przy- 
rost abonentów w Polsce kształtował się stale 
zwyżkowo, wynosił bowiem: 


W r. 1988 — 9,9 proc., w roku 1934 — 27,6 proc., 

0 Wyroku 1086 Jest 60 Di i al Jwyższy przyrost 
ro! niemal n: 

w Europie, jeśli nie liczyć maleńkiej i słako zradło- 


fonizowanej Litwy, gdzie przyrost — 11.254 abonen 
tów wyniósł 47 nt. We wszystkich in 
państwach Europy przyrost abonentów ksz 
wał się znacznie słabiej wynosi bowiem — wedle 
danych Międzynarodowej Unit Radłiofonicznej — 
32,8 proc. w Portugalii, 27,1 proc. w Norwegii, 26,6 
PR w Finlandii, 28 pi w Irlandii, 22,6 proc. we 
cji, 21,8 proc. we Włoszech, 19,3 e w Bem 
17,2 proc, w twie, 12 proc. w Gda sku, 11.2 proc. 


w Niemczech, 10,9 proc. w Szwajcari, 10.3 proc. w 
Austrii, 9 proc. A AJ 75 proc, w 
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Zawiadomienie. , 


Podaję do wiadomości, iż oddałem 
tirnmie Stanislaw Srelewicz w Soruniu 


wyłączną sprzedaż sterylizowanej śmietanki 
w butelkach oryginalnych. 


„RUNO“ Gdynia, Świętojańska 77 
kojarzy małżeństwa, 


poleca się rodzicom, osobom samodzielnym sfer 
ziemiańskich, kupieckich, przemysłowych. 15:letnia 
praktyka rękojmią solidności. é 855 


zdolnego przedstawiciela 
na Toruń. oraz we wszystkich większych miastach 


na Pomorzu, celem sprzedaży dzieł prawniczych. 


Wysoka prowizja. Zgłoszenia: 576 
Udziałowa Ska Wydawnicza, Kraków. Szpitalna 3. 


Ogioszenie. 

Podaię do wiadomości, że Wydział Powiatowy w 
drudziądzu wydzierżawi wzgl. sprzeda w drodze ofer: 
towej, zaraz lub od I kwietnia br. gospodarstwo ogro- 
dnicze, powierzchni ca 25 mórg, położone w Okoninie 
powiatu grudziądzkiega. 

Informacyj, dotyczących sprzedaży, względnie dziere 
żawy, udziela Wydział Powiatowy (Oddział Drogowy 
pokój nr. 12) w Grudziądzu. Termin składania ofert 
do 1. lil. br. 731 

Grudziądz, dnia 9 lutego 1937 r. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy (—) Klotz. 


Wyjeżdżam 
od 20O Il. 1937r. 


na trzy tygodnie 
Dr. Hoffman 


Srudziądz 


860Gk 


Potrzebny 


« pracownik fizyczny (magazynier) 


sumienny, uczciwy, pracowity, z kaucją do 5000 
zł, do poważnej firmy. Świadectwa pożądane. Nie: 
rzyjęte zgłoszenia pozostaną bez odpowiedzi 
zda pisemne do Adm. „Dnia Tczewskiego Ilu: 


strowanego“ Tczew. 880 


PELNE 


Przeprowadzki 


wyśc ełane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy 
nowanie we własnych jas: 
nych, zdrowych składni 
cach, Zwózki wszelkie 
końmi i samochodami wy: 
konuje tanio — najtaniej 
Proszę żądać ofert! 


Pokój 
umeblowany, elegancki, dla 
solidqego pana oraz mały 
pokoik do wynajęcia. To- 
ruń, Rybaki 45, m. 6. 

866C 


6-pokojowe 
komfortowe, II. ptr, 3 bal: 
kony, odremontcwane, przy 
arku, wynajmę. Toruń, 
Rybaki 45, m. ©. 867C 


2 pokoje 


Z poważaniem 
Wytwórnia Ś nietanki Sterylizowanei „Gruta” 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam Szan. 


Publiczności ŚMIETANĘ STERYLIZOWANĄ po 0.45 gr. 
wyłącznie butelki. Z poważaniem 


STANISŁAW GRELEWICZ, Męka Smery m: 19 


Chełmińska 2, dawn. B. Araczewski 


KUD sceśliww | $$ 


z KOLEK TURY 


881 


Towarzystwa Kredyt. - Oszczędnościowego 


Bydgoszcz, ul. Herm. Frankego 1. 


Ludwik Szymański 
rok założ. 1912 
Toruń, Żeglarska 3,' tel. 
1909. tel. pryw. 1549. (6655 


Przyjmuję 


do sprzedaży używane mes 
ble, również zamiana w no: 
wo tworzonej składnicy 
mebli Toruń, Małe Garba- 
ry 5, telef. 16:82. 9858C 


Niniejszym podaję Szas 
nownej Klienteli do wiado: 
mości, że 


otworzyłem 
_ warsztat bednarski 


w Toruniu, przy ul. Mice 
kiewicza 91. w podwórzu. 
Przyjmuję wszelkie zamó: 
wienia wchodzące w zas 
kres bednarstwa, tak samo 
wykonuję solidnie i fachos 
wo wszelkie reperacje. — 
Proszę o łaskawe popiera: 
nie mego warsztatu. 

Wiktor Rzepecki 
mistrz bednarski. 


Okazja! 


Futro damskie sprzedam. 
Toruń, Małe Garbary 13, 
m. 5, w podwórzu. 859Ck 


Gosposia 
umiejąca szyć, haftować, po: 
szukuje posady. Zgłosze: 
nia do Adm. „Dnia Pomos 
rza” Toruń, pod nr, 858. 


834 


z kuchnią, łazienką, balko» 
nem. Od 1. III. wynajmę, 
Toruń, Dekierta 19, nowy 
dom. 857Ck 


Garderobę 
męską i damską wykonuje 
solidnie, ceny przystępne. 
Brzeski Ignacy, Toruń, Pans 
ny Marii 11, L p.  864Ck 


Dom 
z piekarnią i dużym ogro 
dem owocowym sprzedam 


koło Torunia, erty do 
„Dnia Pomorza“ Toruń. 
833C 


Przeđstawiciela- 
drogerzysty 

na okręg pomorski lub poe 

znański poszukuje poważna 

fabryka farb.  Zgłosz. do 

Administracji „Dnia Pomos 

rza* pod nr. 868, Ck. 


GDYNIA 


wielkopolanin, właśc, 3 kac! 


mienic bez długu, przedsię» 


biorstwa handlowego, pras || 


gnie. poślubić panią do lat 
45, sfer kupieckich, ziemia ús 


skich, możliwie z Gdyni lub | . 


okolicy. Osobistej informa: 
cji udzielę, zachowując ści- 


Potrzebny 
energiczny sprzedawca -akz 
wizytor z praktyką, de pra- 
cy w firmie radiowej i elek- 
trotechnicznej, Posada sta: 
la i dobra. Wyma ane re- 
ferencje pierwszorzędne. 
Oferty składać do „Gazety 
Morskiej llustr. w Gdyni 
wv. 800Mk 


Niebywał2 Okazja | sa składowy, 1 stół składowy, 


do 28. Ii. 37. Z powodu 
zmiany lokalu można kupić 
po tanich cenach meble jak 
sypialki, stołowe, kuchnie i 
różne pojedyńcze. . Stefan 
Gabala, Gdynia, Świętojań: 
ska 73. Tylko do 28, II. 
37 r. 668M. 


6©00.— zi. 

miesięcznie 
zarobić może każdy, 
sprzedając niezbędny 
w każdym domu opa: 
tentowany nasz arty» 
kuł. Potrzebna gotów: 


ka na pierwszy towar 


zł. 50.—. Zgłoszenie : 
Tow. Handlowe Wy: 
robów Metalowych i 
Żelaznych — Gdynia, 
ul. Portowa nr. 8. 
738 M 


Okazylnie 

tan'o do sprzedania, 3 lustra 

fryzjerskie 160 cm. 
oraz boiler elektryczny do 
grzania wody o pojemności 
20 litrów. Wiad. u fryzjes 

ra przy „Czarodziejce“. 
865Mk 


Ceglie 
kupię okazyjnie lub zamies 
nię samochód na cegłę. — 
Rumja, Hallera 4. Skwiee 
rawski. i 878 


Okstzja 
sprzedam parcele w do: 


brym punkcie na wa: 
runkach dogodnych. 


Sprzedam skład papieru 
niedrogo w centrum 
miasta z powodu . cho: 
roby żony. 872 


Polsko + Amerykańskie 
Biuro Pośrednicze, ul. 

10, Lutego 28, Gdynia 
ZZO KAZIA 


słą dyskrecję stron. „Runo“, | ogrodnik handlowy od za: 
Gdynia, Świętojańska 77. | raz. Ciechocino, poczta Re: 


123 


da. Porulski. 879 


Do akt Km. 2598/36, 2080/36, 2393/36, 169/37, 2542/36 


i 2334/36, 2066/36, 2068/36. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II, 
Józef Penk, zamieszkały w Gdyni Sąd Gwodzki po- 
kój nr. 10, na zasadzie art. 601 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 20 lutego 1937 r. odbędą się publiczne licy- 
tacje ruchomości, a mianowicie: 

o godz. 11 w Gdyni, Abrahama 2: 6 obrazów ró- 
żnych, oszac. na 225 zł; 

o godz. 1130 w Gdyni, Plac Kaszubski 1: 1 re- 
1 lustro w dębo- 
wych ramach, 1 szafa z zasuwanymi drzwiami, 5 
płaszczy męskich lakowych, 1 szt. materiału na 
płaszcze, 1 płaszcz kąpielowy męski, 5 obrusów sto- 
łowych, oszac. na 322 zł.; 

o godz. 12,30 w Gdyni, Świętojańska 32: 1 ma- 
szyna do pisania „Remington“ w dobrym stanie, 
oszac. na 300 zł.; 

o godz. 14,30 w Gdyni, Świętojańska 139: 1 kilim, 
2 p. firan, 1 aparat radiowy 3 lampk., oszac. na 
110 zł.; 

o godz. 16 w Gdyni, Morska 49: 1 rolwaga (plat- 
forma), 1 biurko dębowe, 2 fotele, 1 aparat radio- 
wy 5 lampk., 1 etażerka do akt, 1 szafa do akt, 
1 maszyna do pisania „Remington“, 2 kompl. mę 
skie ubrania, oszac. na 1540 zł., 
które można oglądać w dniu licytacji w mieiscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczónym, 

Gdynia, dnia 16 lutego 1937 r. 


Komornik rew. Il: 


(875 


(—) J. Penk. 


Okazyinie 


Skład kolonialny z towarem, 
urządzenem w dobrym 
punkcie, czynsz miesięczny 
niski, sprzedaż zpowodu wys 
jazdu. Zgłoszenia: „Polonia“ 
Gdynia, ul, 10 Lutego 17, 
telefon 2465. 870Mk 


Fortepian 
w dobrym stanie tanio- 
sprzedam. Gdynia, ul. 
Abrahama 9, m. 8. 
873M 


TCZEW 


GARBOWANIE 
FARBOWANIE 


wszelkiego rodzaju skós 
rek futerkowych, jak 
skór z lisów, kun, tchós 
rzy, kotów, królików 
e t. c. uskutecznia 


Pomorska 
Centrala Skót 


TCZEW, Zamkowa 8, 
Tel, 1093. 


od 1.1. 2 pokoi z kuchnią, 
możliwie centrum miasta. 
Zgłoszenia do Administracji 
„Dnia Tczewskiego Il.“ 
819Tk 


GRUDZIĄDZ 


Chiromantka 
przyjezdna przepowiada 
zdumiewająco trafnie. Gru: 
dziadz, Plac 23 Stycznia 25, 
m. 4. 807Gk 


Kursy 
szoferskie Zgłoszesnia przyj: 
muje J. Smeja, Grudziądz, 
Budkiewicza 25, tel. 1468, 

861Gk 


Warsztat 
do wynajęcia. Wiadomość 
W. Starzyński, Grudziądz, 
Wybickiego 6/8. 863Gk 


Mieszkanie 
3spokojowe, nowo odremone 
towane do wynajęcia. W, 
Starzyński, Grudziądz, Wys 
bickiego 6/8. 862Gk 


7-pokojowe 
komfortowe mieszkanie 
(centralne etażowe ogrze» 
wanie) od zaraz do nas 
jęcia. St. Bronikowski, Gru: 
dziądz, Hallera 22,  810G 


Przetarg. 
Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku ogłasza 
niniejszym przetarg na dostawę materiałów dla robót 
regulacyjnych w roku 1937 dla rejonu Urzędu Budo» 
wnictwa Wodnego w Einlage. Dostawa obejmuje los l. 
IM — Wisa — oraz los Il. — Elbląskie Drogi Wodne, 
Warunki przetargu można otrzymać pocztą z Kasy Główe 
nej Rady Portu w Gdańsku, Neugarten 28:29, za uprzes 
dnim nadesłaniem kwoty 4.— guldenów i zwrotem 
kosztów przesyłki, 
Rozpatrywane będą w terminie przetargu tylko oferty, ` 
do których dołączony został, zgodnie z warunkami, ' 
dowód złożonego w Kasie Głównej Rady Portu wadium. 
, Termin otwarcia ofert: dnla 6 marca 1937 r, o godzi:! 
nie 10 w budynku służbowym Rady Portu w Gdańsku, 
Neugarten 28. 8 
Rada Portu I Dróg Wodnych 


PRZETARG. 


Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m. st. War- 

szawy ogłasza przetarg na dostawę: 
ok. 4.000.000 szt. cegły kanalizacyjnej. 

Odnośne wyjaśnienia oraz materiały ofertowe 
można otrzymać codziennie w godz. 9—12 w Dziale 
Zaopatrywania ul. Starynkiewicza 5, pokój Nr. 25, 
telef. 637-72. 

Zalakowane oferty powinny być złożone w Dzia- 
le Zaopatrywania i wadium w wysokości zł. 3000 
(zł. trzy tysiące), złożone do Kasy Dyrekcji do dnia 
1 marca 1937 r. do godz. 12-ej. j 

Oferty złożone po tym terminie, jak również o- 
ferty niezgodne z warunkami przetargu, nie będą 
rozpatrywane. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu, wyboru dostawcy niezależnie od wyni- 
ków przetargu i zaoferowanych cen, podziału do- 
stawy oraz zarządzenia dodatkowego przetargu 
ustnego. 

Oferty powinny 
okres 6-tygodniowy. 


OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie re- 
wiru II, urzędujący w Wejherowie przy ul. Sobie- 
skiego pod Nr. 83, na zasadzie art. 679 K. P. C. ob- 
wieszcza, że w dniu 27 marca -1937 r. od godziny 11 
rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wejhe- 
rowie, odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości: Wejherowo karta 721—724 i 725, 
składającej się z nieruchomości Wejherowo kar- 
ta 721 z gruntu o obszarze 0.16.20 ha, nieruchomości 
karta 724 z domu mieszkalnego, dobudówki, weran- 
dy, pralni, oficyny, chlewu, ustępu i chlewu oraz 
gruntu o obszarze 0.10.49 ha, nieruchomości „karta 
725 z szopy, stodoły, składnicy i dobudówki do 
pralni oraz gruntu o obszarze 0.11.46 ha, położonej 
w Wejherowie przy ul. Sobieskiego 58, powiecie 
morskim, województwie Pomorskim, oznacz. polic. 
Nr. 58, która stanowi własność Onufrego i Matyldy 
małż. Malinowskich. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipote- 
czną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodz- 


76 
w Gdańsku. 


być składane z ważnością na 
(854 


|kim w Wejherowie. 


Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 58.270.—. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty 38.846—. 

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 5.827,— 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 34 części ce- 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta- 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia- 
domości warunki odmienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do- 
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru- 
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwe so Sądu, nakazujące zawie- 
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś po- 
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w Są- 
dzie. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wy- 
kazać się zezwoleniem właściwej władzy admini- 
stracyjnej na przewłaszczenie nieruchomości. 

Wejherowo. dnia 10 lutego 1937 r. (877 

Komornik: (Podpis nieczytelny). 


Zabobonny. 
— Na miłość boską, Zosiu! Tylko nie solniczką ! 
To oznacza kłótnię, s 


i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. 


Dla poszukujących pracy i nekrołogi % proc. zniki. 
Komunikaty 60 gr za wiersa. 

Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrze. miejsca 30 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik 


' sa sprawy W. M. 
Eocha =- redakior odpowiedz. za Gdynię: 


i WfSkelm Grims 
Wiker Mielnikow, Gdynia, ui. Min. Kwiatkowakiego, 
Piao 38 Styomnia 10, i. — Redaktor odpowiedzialny na [czew: 
Wydawem BApółóriinia Wydawnicza „Gryf“ z udpew udziełami w Toruniu, 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj . . r 
„. Z ednoszeniem do domu , . zb at è ` A 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . «s e « « 
Pod opaską STY" 
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . 
w = z odbieraniem w administracji wprost 
n š f + . . . . . 

W: razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiąda za 
niedos « pisma. 

z nn O aa a a AAA aa aa a 


Redaktor edpowiedzialłny: 
WACŁAW WYTYK, Tornś, wl, Bydgoska b6. 


mann, Gdańsk, Kaaaubischer Markt 21, I. p. 
gmach „Pagęd'u”. — 


za ogłoszeni» edpowiada Aaamiuistracja. Sc) 


Redaktor odpowiedzialny na 
4iejsy Kuzio Lex Kościuszki X a tee ztego rh K i świerzyński 

sy Kuślo 'lezow, iKościuszki br. 1. aktor odp. na Rypin: Kazimierz ł 
a i Gzeionkami. Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. 


UWAGI: 
za gotówkę. Naj- 
za 10 słów. Ogłoszenia 


ną 
nia, lub od daty otrzymania rach 


rabat 
miejsęs ogłoszenia 


nia 


gomecz: Czesław Kościolski, Byd mi, biuros. 
E na Grodaiądz: Mieczysław Bashki, Grudziądz 


